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io Rfcdakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 
być frankowane. 1 EN NIK POZ

Przedpłata iwwtsh 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fon.. :? P^ń .rw 
Aiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 F»>i„ ,v 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Ds-ń,

Francji, Anglii i Szwecji 12 sur*«*.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłat? przyjmuj, 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niźśj) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiełamowego 15 fon. —
I Eeklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusiTO 

tłumaczenia).
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POZNAM, 8 listopada.

Zapisać nam dzisiaj przychodzi kilka głosów dzien­
nikarskich, które nie są bez znaczenia i doniosłości. Są 
to glosy półurzędowćj „Post“ i również za półurzędową 
uchodzącćj „Polit. Correspondenz“ a odnoszą się do kwe- 
styi bulgarskiéj. Kiedy Rosya bezustannie zaręczała 
przed światem, tak pisze „Post“, że jest stroną obra­
żoną i poszkodowaną mimo nadzwyczajnćj uległości ze I 
strony ludu bułgarskiego, uważała jednakowoż za rzecz 1 
konieczną wysłać okręty do Warny. Niepodobna nie 
przypuszczać, że to jest początkiem trwałej okupacyi 
nie tylko Warny ale i portu w Burgas. Niepodobna ró­
wnież nie przypuszczać, że Rosya chce przeprowadzić 
dawny swój plan tj. opanować brzegi Czarnego morza.
To też wkrótce zapewne dojdzie nas wiadomość o poro- I 
zumieniu się przyjaznem z Portą, na mocy którego ro­
syjskim okrętom otwarty zostanie Bosfor a rosyjscy żoł­
nierze będą mogli zająć forty, broniące tćj cieśniny. — 
Rosyjska metoda, praktykowana w Bułgaryi, oburza do 
najwyższego opinią publiczną wszystkich krajów. Gdyby 
jeszcze Rosya, kiedy już brutalnemi groźbami powstrzy­
mała rząd bułgarski od ukarania najpodlejszych zbro­
dniarzy, miała ścigać i prześladować przywódzców naro- 
dowéj partyi, oburzenie w całćj Europie nie miałoby już 
granic. Te bezgraniczne przechwałki i te ubliżenia, ja­
kich się dopuszczają panslawistyczne pisma w obec nie­
zależnych narodów, mogłyby przyspieszyć tylko tę chwilę 
ostateczną oburzenia. Ale istnieje jeszcze większe nie­
bezpieczeństwo. Opanowanie portów Czarnego morza nie 
zgadzałoby się z węgiersko-austryackim programem, opie­
rającym się na poszanowaniu berlińskiego traktatu. — 
Jak sprzymierzone z nami mocarstwo, Austrya, przyjmie 
tę wiadomość o tym nowym zwrocie kwestyi wschodnićj?

Do „Polit. Correspondenz“ piszą zaś z Paryża co 
następuje:

„Sprawa bułgarska zaczyna brać obrót bardzo nie­
pokojący opinią. Cóż się dzieje w Warnie? Tademon- 
stracya morska, jak się zdaje, zamieni się prawdopodo­
bnie na okupacyą. Przytém sprawy stają się coraz wię­
cćj zawikłane; car prowokuje bezustannie a regencya 
broni się jak może, ale bez widoków na przyszłość. 
Nadto donoszą wiadomości petersburgskie o zwrocie opinii 
w kołach rządowych. Brak tam jeszcze decyzyi a jedna­
kowoż zaczyna tam przeważać prąd wojenny. Gdyby 
przyszło do okupacyi, poruszyłoby to Turcyą, Anglią, 
Austryą a zapewne i Włochy. Okupacya pociągnęłaby 
za sobą przykre komplikacye i możnaby się obawiać 
wkrótce i wojny domowćj.“

Z powyższych uwag dwóch dzienników poważnych 
przekonywamy się, że może nadszedł już wreszcie czas, 
w którym mocarstwa przestaną obojętnie patrzeć na to, 
jak Rosya nie pytając się o traktaty znęca się nad małą 
Bułgaryą i zdąża do celu, który sobie wytknęła w tra­
ktacie sanstefańskim a którego dopiąć nie mogła w sku­
tek traktatu berlińskiego. To tćż z tćm większą nie­
cierpliwością oczekuje opinia obrad delegacyi austryackićj 
i węgierskićj, gdzie interpelacya w kwestyi bulgarskiéj 
stała się dzisiaj prawie koniecznością a to tém więcćj, 
że, jak telegrafują z Wiednia, mowa tronowa cesarza au- 
stryackiego nie zupełnie zadowalnia i uspokaja umysły. 
Nadewszystko węgierscy delegowani mienią być mowę 
tronową bez znaczenia i podnoszą, że nie ma w nićj 
wzmianki o tém, że dla polityki zagranicznéj Austryi 
istnieje granica, po za którą iść nie wolno. Najmniéj 
zadowolony „Pester Lloyd“, wedle którego polityka au- 
stryacka na zupełnie falszywéj znajduje się drodze. — 
Natomiast w niektórych kołach wiedeńskich tłumaczą 
sobie mowę tronową tak, że przyjazny stosunek Austryi 
do Niemiec nie może już podlegać żadnćj kwestyi, po­
nieważ dostatecznie jest znany. — Mowę tronową poda- 
jemy na innem miejscu a tutaj zapisujemy wszystkie do­
niesienia, odnoszące się do ostatniéj katastrofy w Bur­
gas. I tak telegrafują z Tirnowy, że kapitan rosyjski 
Nabokow, znany z zamachu na księcia w Burgas, na- 
padł na czele zwerbowanéj bandy Czarnogórców na fort 
w Burgas, zabrał garnizon do niewoli, zburzył linie te­
legraficzne, opanował władze miejscowe i zamknął mia­
sto na zewnątrz. Powstaniem tém kieruje warneński 
konsulat rosyjski. Pop czarnogórski został przez po­
wstańców obwołany naczelnikiem wojskowym. Tenże po- 
zostaje pod protekcyą Rosyi. — Rząd poczynił wszelkie 
militarne zarządzenia, a zamachowi temu ma już być 
wkrótce położony koniec.

W sobraniu zaproponował jeden z deputowanych, 
aby ukarani z powodu udziału w zamachu stanu prości 
żołnierze i junkrzy zostali ułaskawieni, poczem prezy­
dent ministrów oświadczył w imieniu rządu, że stanie 
się to natychmiast

Wedle telegramu z Burgas z dDia 5 b. m. tylko 
jedna kompania przeszła na stronę powstańców; inne 
kompanie zdają się być uwięzione. — Czarnogórski pop, 
który jest teraz komendantem miasta, był dotychczas 
ukryty w konsulacie rosyjskim.

Nie ma żadnćj wątpliwości, że sprzysłężeniem kie­
rował konsulat rosyjski. Dotychczas nie nadpłynęły 
jeszcze rosyjskie okręty do Burgas,’ ale obawiają się, że 
Rosya skorzysta z tego sprzysiężenia i zajmie Burgas. 
Między uwięzionymi oficerami w Burgas znajduje się 
także Niemiec, kapitan Mach, który od wielu lat był 
w służbie bulgarskiéj.

D© „Polit. Correspondenz“ telegrafują z Tirnowy 
pod dniem 6 b. m. wieczorem, że komendant z Burgas 
z dwoma kompaniami z Aidos powrócił do Burgas i przy­
wrócił tam porządek. Czarnogórski pop i wielu Czar­
nogórców uwięziono. Sprawcy zamachu, pułkownik Kis- 
selsky i kilku innych oficerów ratowało się ucieczką.

W dniu 6 b. m. wieczorem na tajnem posiedzeniu 
ukończyło sobranie obrady nad odpowiedzią na orędzie 
rejencyi. Odpowiedź ta dziękuje rejencyj za dotychcza­
sową czynność i oświadcza, że przystąpi niebawem do 
wyboru kandydata na tron bułgarski.

I w Filipopolu, jak widoczna, chciano także wywo­
łać rozruchy. W dniu wczorajszym usiłowało tam dwóch

Rosyan zbuntować ludność i schroniło się do domu dra­
gomana rosyjskiego konsulatu. Prefekt zażądał instru- 
kcyi i odebrał rozkaz proszenia konsula rosyjskiego, 
ażeby go do wzmiankowanego domu zaprowadził w celu 
uwięzienia tych dwóch Rosyan.

Z innych spraw nedmieniamy, że na posiedzeniu izby 
francuskićj przy obradach nad budżetem zalecał p. Raoul- 
Duval zgodę między partyami. Jego zdaniem rzecz­
pospolita stoi dla wszystkich otworem, to tćż wszystkie 
stronnictwa winny otwarcie i uczciwie zajmować się spra­
wami kraju. Mowa Duvala przyjętą została przez le­
wicę żywemi oklaskami. Deputowany Douville - Maillefeu, 
członek partyi radykalnćj żądał skreślenia kilku poży­
czek, zapropowanych przez ministra wyznań.

Izba odroczyła się do pjzyszłćj środy.

W sprawie banku ziemskiego.
W sprawie Banku ziemskiego spotykamy 

się w ostatnim zeszycie warszawskiego „Ateneum“, pod 
rubryką Kroniki miesięcznćj z obszernym arty­
kułem, który nam pod wielu względami ze szczerem za- 
dowolnieniem powitać przychodzi.

Nie będziemy powtarzali zeń faktycznych 
szczegółów dotyczących projektowanćj instytucyi. Pomi­
jamy je jako potrzebne niewątpliwie ku informacyi za- 
kordonowych czytelników, znane oddawna i z bliska na­
szym.

Natomiast niechaj nam będzie wolno zamieścić do­
słownie niektóre ustępy tego artykułu, oceniające moral­
ne wrażenie, wywołane przez wchodzącą w życie insty- 
tucyą.

„Gdy wieść ta, — mówi między innemi artykuł 
„Ateneum“, — istotnie pocieszająca, rozbiegła się po 
szerokim świecie, każda pierś polska, nie zawiędła w 
troskach doli osobistćj, musiała poczuć ulgę niemałą! 
Nareszcie! Uledz bez walki, bez wypróbowania wszel­
kich środków obrony, bez spełnienia obowiązku w obec 
przeszłości i przyszłości, byłoby hańbą, byłoby świade­
ctwem, że miłość bytu narodowego wygasła, że wartość 
społeczna rodaków naszych w Księstwie i w Prusach 
stała się niższą nawet od tćj, jaką ma w opinii wrogów. 
Może bank nowy nie zdoła stać się skuteczną tamą od 

l nawały marek, kolonistów i praw wyjątkowych, może 
przemoc pomimo wszelką obronę tryumf odniesie; ale 
siła napastników osłabnie kiedyś, fale najazdu opadać 
będą i jak szczyty drzew po potopie wychylać się za- 
czną szczątki życia, bytu, dążeń i nadziei polskich. Dla 
przyszłych pracowników apatya, niedbalstwo dziś byłyby 

I najfatalniejszą tradycyą, drugim sejmem grodzieńskim. 
I Chociażby nieudany opór daje rękojmią, że siły i uczu­

cia jakieś są i działać kiedyś zaczną, pozwala się spo­
dziewać, że życie przetrwa niszczące wpływy gospodarki 
pruskiój.

„Miejmy nadzieję, że tylko pierwszy krok był tru­
dny, że gdy raz siła napięta ujawniła się w czynie, da- 
lćj już tryskać będzie, nieustając, wciąż rosnącym po­
tokiem.

„Każde dokonane usiłowanie wleje nową otuchę, 
obudzi zapał, zaświeci jako zachęta, przykład i przy­
pomnienie obowiązku. Podobno w Księstwie popierają 
w pewnych kołach gorąco myśl ustanowienia, za przy­
kładem Czechów, postu narodowego, to jest 
ograniczenia się we wszystkich wypadkach przez jeden 
dzień w tygodniu, aby zaoszczędzone pieniądze złożyć w 
kasie bratnićj pomocy.

„Ostatniego tego projektu nie można za gorąco po­
przeć i pochwalić. Operacye banku mogą zawieść, ale 
wdrażanie się do oszczędności, zrzekanie się uciech i 
przyzwyczajeń na rzecz ogólnych celóv z pewnością bez 
korzyści nie przeminie i w znacznćj części wynagrodzi 
szczerby prawami pruskiemi poczynione w naszym orga­
nizmie.

„Ciągłe przypominanie sobie o obowiązkach społe­
cznych zacieśni związek łączący jednostki z ogółem i 
wzmoże siły tego ostatniego. Ludzie, co dla wyższćj 
myśli uwolnią się od jarzma nawyknień, co żyć będą w 
ciągiem ograniczaniu zachceń dla przyszłcści narodu, po­
trafią wiele zrobić.

„Według zapewnień gazet, dwaj magnaci galicyjscy, 
ks. Adam Sapieha i hr. Artur Potocki z Krzeszowic po­
prą czynnie poznańską instytucyą ratuikową. Obaj ci 
panowie mają olbrzymie środki materyahe a o dobrych 
ich chęciach wątpić nie można. Obaj ffij zawsze obe­
cni, gdy kraj potrzebuje pomocy, obaj dali dowody, że 
fortuny na cele publiczne nie żałują. Dla tego też z 
udziału ich w tćj sprawie rokować pomyślnie dla insty­
tucyi można.“

Zwracając się następnie przeciw owćj rozkładającćj 
nasz organizm narodowy jako smutna spuścizna kilko- 
wiekowćj anarchii, odśrodkowości; przeciw nie 
uznawaniu żadnych powag narodowych, przeciw nie do­
puszczaniu ich nawet do możności bytu przeciw wyła­
mywaniu się z pod nakazów publicznćj woli i obowiąz­
ków publicznćj potrzeby, przemawia artytuł Ateneum 
gorliwie za koniecznością solidarności ntrodowćj w pod- 
jętem dziele. „Gazeta Polska“ mówi:

„Powiedziałam swego czasu Poznaóciykom: Wy wy­
pracujcie plan, my wszyscy spełnimy mszą powinność. 
Gazeta nie miała mandatu do przemawiania w imieniu 
ogółu, ale każdy czytając te słowa, pragiął, by się spra­
wdziły i chętnie powtórzyłby sam podotne zapewnienie. 
Pamiętajmyż wykonać owe zobowiązania. Niechaj ciągłe 
dowody przekonywają Poznańczyków, że nie są odoso­
bnieni. Niechaj świadomość i uczuć solidarnych dodaje im 
otuchy i wytrwałości w ciężkich przejściach. Mamy 
wśród siebie ludzi bogatych, którzy w takićj chwili o 
obowiązkach obywalskich nie zapomną i pójdą za przy­
kładem bapiehy i Potockiego, ale udział kilku bogaczów 
nie zwalnia nikogo od przyjęcia udziału w sprawie ogól- 
nćj. To że akcya kosztuje aż 1000 maek (500 rubli), 
nie może stanowić przeszkody dla tych, Itórzy tak dużćj

sumy nie mają. Czego nie jest w stanie dać jeden, to 
potrafi zebrać dziesięciu lub stu. Trzeba tylko, aby lu­
dzie energiczniejsi zakrzątnęli się około tego. Na cele 
daleko mnićj ważne potrafiono organizować loterye, wie­
czorki i tym podobne sposoby zbierania większych sumek. 
Żaden stan wyłączonym być nie powinien; kto nie może 
dać rubla, niech da choć dziesiątkę. Powszechne przeję­
cie się sprawą nie tylko pozwoli kupić poważną ilość 
akcyi, ale moralnie będzie miało tę dobrą stronę, że 
tylr ludziom pozwoli wziąść udział w życiu ogółu. Speł- 
nijmy powinność!“

Otóż to język uczciwćj i serdecznćj powagi, jaki je­
dynie wadze tyle żywotnćj sprawy jest opowiedni a któ­
rego odezwanie się przyjmujemy z należnem uznaniem i 
z należną wdzięcznością.

Brzmi to nieco inaczćj od problematycznćj wartości 
a wcale n i e problematycznćj godności i szlachetności 
konceptów, jakiemi w tćj bolesnćj i krwawiącćj serca 
sprawie bawią przedewszystkiem siebie, bo nie wiemy 
o ile swych czytelników w odcinku „Kuryera Warszaw­
skiego“, czy to p. Bolesław Prus jako mistrz, czy jego 
korespondent jako uczeń bałagulstwa literackiego.

Obaj zaiste mogliby tak sobie jak swoim czytelni­
kom darować ową gimnastykę rzekomo dowcipną w obec 
poważnćj sprawy.

Nie jest to nie tylko szlachetnie, ani patryotycznie, 
ale nawet i nie dowcipnie, bo dowcip w obec krzywdy, 
bólu i szkody traci swą wartość a wychodzi w najko­
rzystniejszym razie na objaw nietaktu i nieszczególnćj 
delikatności uczuć.

Powód do tćj uwagi daje nam ciągnąca się nieprzer­
wanie w odcinku „Kuryera Warszawskiego“ korespon­
dencja, między owym mistrzem, a owym uczniem 
o niewartych Poznańczykach (sic) w sposób 
żartobliwy.

Na nieszczęście nie są ci obaj panowie odosobnieni 
w swoim turnieju stańczykowym, a tak o nich, jak w 
ogóle o tćj niefortunnćj taktyce pewnych pism warszaw­
skich w tćj wcale nie żartobliwćj sprawie odzywa się 
tenże sam artykuł warszawskiego „Ateneum“ pod koniec 
w sposób następny:

„Zdawałoby się, że pierwszy akt solidarnej pracy 
nad obroną bytu, który chociażby chybił głównego celu, 
przynieść musi korzyść moralną, powinien zostać powi­
tany przez prasę polską sympatycznie.

„Przewidzieć skutków niepodobna, należy więc za­
pewnić usiłowaniom jak najwięcćj szans powodzenia, na­
leży nie osłabiać siły rzutu. A jednak znalazło się pi­
smo, znalazł się literat, który garść drwin i urągań rzu­
cił na powitanie pracy narodowćj.

„Gdyby wszystkie pisma postąpiły w ten sposób, 
gdyby ginący Poznańczycy usłyszeli tylko słowa zniechę­
cenia, czy nie doznaliby boleści większćj, niż po szyder­
stwach księcia Bismarcka, czy nie wpłynęłoby to fatalnie 
na nasze stosunki wewnętrzne i tak już z przyczyn ze­
wnętrznych coraz gorsze?

„Czytałem dwukrotnie artykuł pana S. G. („Wę­
drowiec“ numer 42) i zrozumieć jego myśli przewodnićj 
nie zdołałem, o co mu chodzi dowiedzieć się nie byłem 
w stanie.

„Po pierwszych słowach sądziłem, że autor ma jakiś 
własny plan i dla tego ośmielił się tak drwiąco trakto­
wać usiłowania ludzi poważnych w sprawie poważnćj, 
aby zwrócić uwagę na własny pomysł zbawczy.

„Tymczasem to tylko popis dowcipu, urąganie dla 
sprawienia sobie satysfakcyi, koncepta dla konceptów.

„Przy czarnćj kawie, wśród wesołćj rozmowy cy- 
gańsko-literackićj, takie banalne i tanie wymyślania szla­
chcie są bardzo niewinną rozrywką, trzeba jednak pa­
miętać, że tego, co się tam usłyszy, nie zawsze godzi się 
powtarzać, zwłaszcza gdy chodzi o rzeczy wielkićj wagi.

„Zapewnienie, że lud jest jedyną siłą narodu, wy­
daj e się widać panu S. G. nową prawdą jakąś i dla te­
go rzucił ją w oczy inieyatorom banku, a jednak czas już 
wielki, poza formułką tą, wytartą jak trojak saski, choć 
ćwierć króku dalćj zrobić.

„Spodziewać się należy, że to sykanie jednych ust 
nie osłabi ruchu zrodzonego przez uczucie zdrowe; ale 
doprawdy smutek ogarnia, że nawet w takich donio­
słych wypadkach nie możemy być wolni od wybryków 
rozkiełznanego warcholstwa.“

Nie m y tutaj w Poznańskiem, ale poważny i uczci­
wy głos warszawski wydaje w powyższy sposób swój sąd 
o pismach i literatach, którzy w usiłowaniach około 
ocalenia narodowego bytu na naszych kresach umieją 
tylko znajdować widownią pożądanego popisu dla wąt- 
pliwćj wartości dowcipu.

To zaś, co powiada artykuł „Ateneum“ o „Wędro­
wcu“ i panu S. G., znajduje zastósowanie niestety dużo 
szersze, a czy to mistrz czy uczeń korespondujący 
z sobą w odcinku „Kuryera Warszawskiego“, mogą so­
bie czytając artykuł „Ateneum“ przypomnieć bezpie­
cznie prawdę: mutato nomine, fabuła de te 
n a r r a t.

Tem smutniśj, jeżeli pióra nie bez talentu i nie bez 
zyskanego już w publicystyce stanowiska nadużywają się 
i zużywają w podobnie mało zaszczytnćj robocie, która 
co najwięcćj posłużyć chyba tylko może za wygodną osło­
nę sobkostwu i abstynencyi w podejmowaniu prawda 
że nie lekkich dzisiaj obowiązków i ciężarów narodo­
wych.

patyi i szacunku dla charakteru i zasług dr. Zyblikie" 
wieża.

„Cały kraj uczuje z nami głęboki żal — pisze np. 
„Gazeta Narodowa“ — że tracimy na stanowisku mar­
szałka krajowego pierwszorzędną siłę w pracy nad odro­
dzeniem kraju, męża większćj miary, charakter, jakich 
czasy nasze wydają mało.“

„Dziennik Polski“ zaznacza, że namiestnik, p. Za- 
eski, starał się nakłonić dr. Zyblikiewicza do cofnię­

cia prośby o dymisyą, i dodaje ze swćj strony uwagę 
następującą:

„To usposobienie pana namiestnika (przeciwne usu­
nięciu się dr. Z. z widowni życia publicznego) zgodne 
jest w zupełności z opinią całego kraju, która w dzia­
łalności p. marszałka Zyblikiewicza umiała cenić praw­
dziwy patryotyzm, niepospolite znawstwo spraw krajo­
wych i doświadczenie, nabyte długoletnią, sumienną pra­
cą w zawodzie publicznym.“

Co do przyczyn tego kroku p. marszałka, obiegają 
wieści rozmaite. Zdaje się niestety, iż stan zdrowia jego 
nie tylko dla formy, ale rzeczywiście głównie spowodo­
wał p. marszałka do żądania dymisyi. Dokuczają mu 
astmatyczne cierpienia, i chociaż po kilkumiesięcznym 
pobycie w cieplejszym klimacie w ciągu ubiegłego lata, 
doznał ulgi, to jednak teraz kaszel staje się coraz upor- 
czywszym; od kilku dni leży pan marszałek w łóżku. 
Zdrowie nadwerężone odebrało mu także energią i ocho­
tę do ustawicznego borykania się z tysiącznemi przeci­
wnościami drobnemi, z jakiemi na każdym kroku spoty­
kał się. Już mu wreszcie sprzykrzyła się ta walka...

W ostatnich dniach miał zresztą nieporozumienie 
w łonie wydziału krajowego w sprawie pokrywania ko­
sztów rachunkowości funduszu szkolnego. Wedle ustawy 
powinien te koszta pokrywać skarb państwa, rząd je­
dnak nie chce uznać tego obowiązku i całą siłą napiera 
na wydział krajowy, ażeby w tym względzie ustąpił. 
Dr. Zyblikiewicz nie chce jednak ustąpić. A gdy rząd 
nie oglądając się na wydział krajowy po prostu przemo­
cą zabrał sobie z kas podatkowych potrzebną mu na 
rok bieżący na rachunkowość funduszu szkolnego kwotę 
z wpływów funduszu krajowego, p. marszałek z całą 
stanowczością sprzeciwił się temu, i zaskarżył podobno 
rząd do trybunału stanu. Otóż gdy z powodu zbliżania 
się sesyi sejmowćj przygotowuje wydział krajowy preli­
minarz budżetu, więc zuowu wypadło wziąść pod rozwa­
gę koszta buchhalteryi szkół.

Członkowie wydziału skłaniali się ku temu, ażeby 
dłużćj już nie opierać się rządowi, lecz p. marszałek nie 
chce ustąpić z zajętego raz w tćj sprawie stanowiska 
zasadniczego, i to zajście z najbliższymi towarzyszami 
pracy w wydziale krajowym — jak mówią, najbardzićj 
może przyczyniło się do tego, że wniósł prośbę o dy­
misyą.

Zachodzi teraz pytanie, czy cesarz przyjmie dymisyą 
dr. Zyblikiewicza?

Z rozmaitych okoliczności wnosić można, że — w 
możliwie najpochlebniejszćj formie, ale ostatecznie — 
dymisyą będzie przyjętą. Mogłaby być nie­
przyjętą tylko w takim razie, gdyby rząd ustąpił w spra­
wie kosztów rachunkowości funduszu szkolnego — a na 
to nie zanosi się wcale. Zresztą uczuł także głęboko dr. 
Zyblikiewicz złożenie do akt przez rząd hr. Taaffego 
sprawy regulacyi rzek w Galicyi, który to przedmiot 
stanowił jeden z najważniejszych punktów jego programu. 
W końcu zaznaczyć wypada, iż dr. Z. otwarcie nie zga­
dzał się z metodą teraźuiejszćj polityki Koła polskiego 
w radzie państwa, co również nie może podobać się mi­
nisterstwu.

Dość więc jest powodów zasadniczych, które muszą 
wpłynąć na to, iż rząd hr. Taaffego nie będzie zapewne 
sprzeciwiał się życzeniu dr. Zyblikiewicza, ażeby uwol­
niono go od obowiązków marszałka, pomimo, iż jak zape­
wnia „Dziennik Polski“ p. namiestnik pismo, żądające 
dymisyi, przesłał do Wiednia z wnioskiem, ażeby dymi- 
sya nie została przyjętą i że pan namiestnik odwiedził 
wczoraj osobiście dr. Zyblikiewicza, ażeby nakłonić go do 
cofnięcia złożonego na jego ręce podania o uwolnienie od 
obowiązków marszałka krajowego.

Na wszystkich ustach teraz jest nazwisko ks. Ada-, 
ma Sapiehy, jako domniemanego marszałka przyszłego. 
Tymczasem z najlepszego źródła dowiaduję się, iż w Wie­
dniu natrafia on na coraz silniejszą opozycyą. Mówią 
teraz o hr. Kaźmirzu Badenim, byłym delegacie namie­
stnictwa w Krakowie, że on najwięcćj ma mieć teraz wi­
doków na to, iż poruczoną mu zostanie laska marszał­
kowska.

W końcu wymieniają także p. Oktawa Pietruskiego, 
który od 25 lat jest członkiem wydziału krajowego i za­
stępcą marszałka w radzie wydziału. Notuję te pogło­
ski, nie mogąc naturalnie przyjąć odpowiedzialności za 
nie. W krótkim czasie zresztą wyjaśni się sytir* **

Od Redakcyi „Dziennika“: I u nas nie 
mniejsze wrażenie jak w Galicyi wywoła wiadomość o po­
daniu się do dymisyi marszałka dr. Zyblikiewicza; wszyscy 
bowiem cenimy wielce niezmordowaną jego czynność; 
i niepomierne zasługi, jakie w obec całego kraju położył 
i uznajemy je w całćj pełni.

Podanie się do dymisyi dr. Zybli­
kiewicza.

Lwów, 6 listopada.
Ęl Dr. Zyblikiewicz zrezygnował z godności mar­

szałka krajowego! oto wiadomość, która dziś piorunem 
obiegła miasto nasze.

Wieść ta wywołała we wszystkich kołach, zajmują­
cych się u nas sprawami publicznemi, potężne wrażenie. 
Wszystkie dzienniki, bez różnicy kierunków, których są 
wyrazem, zamieszczają uwagi o tym fakcie, pełne sym-

Wiadomości urzędowe.
Dr. jur. Wilokensowi z Heidelberga nadal ól 

der korony królewskiój III klasy.

Berlin, 7 listopada.
(„Rewizya“ ustaw majowych. — Biskup Kopp a konwikt gimna- 

zyalny w Fuldzie.)
(K.) Dwa zeszłe tygodnie znów były bogate w nap



rozmaitsze pogłoski co do obecnego stanu rewizyi 
ustaw majowych. Jak o tem donosiłem, połączono 
tak pobyt ministra oświecenia w Warcinie, jak podróż 
ks. biskupa Koppa z odnośną sprawą, wydobywaną przez 
niemieckich dziennikarzy na jaw zawsze wtenczas, kiedy 
zabraknie na innych kombinacyach politycznych. Wzglę­
dy najrozmaitsze spowodowały nas do tego, że większej 
części pogłosek tych wprost zaprzeczyliśmy. Jak ujemne 
stanowisko wobec rozpraw, toczących się między kuryą 
a rządem pruskim, okazało się w dniach ostatnich z ofi- 
cyalnego artykułu „Gazety Kolońskićj“, w którym wszy­
stkim dotychczasowym pogłoskom w danćj kwestyi kłam 
zadano, oświadczając, że jedynie wiadomości podane przez 
paryzką gazetę: „Le Temps“ „najwięcej się io prawdy 
zbliżają, jakkolwiek jćj zupełnie nie dosięgają.“

Jak już „Dziennik Poznański“ doniósł, miał według 
informacyi pisma „Temps“ pan Schlozer kuryi wręczyć 
memoryał w sprawie organicznćj rewizyi praw 
majowych, a mianowicie co do bliższego określenia 
obowiązku notyfikacyi, uwolnienia duchownych od służby 
wojskowćj i powrotu do kraju niektórych zakonów.

Nie trudno zaiste było dopatrzeć się, że wiadomości 
dziennika „Le Temps“ przynajmniej pod względem for­
malnym na bezwzględną wiarogodność zasługiwać nie 
mogły. Obowiązek notyfikacyjny, zniesienie służby woj­
skowej duchownych i przywrócenie niektórych zakonów 
bynajmniej jeszcze nie stanowią tego, czego katolicy pań­
stwa pruskiego po „organicznćj rewizyi praw majowych“ 
się spodziewają; subsumując raczćj trzy sprawy te pod 
„organiczną rewizyą ustaw kościelno-politycznych“ zdra­
dził inspirator całćj wiadomości tćj co najmniój wielką 
nieświadomość w odnośnćj kwestyi.

Korespondencya „Germanii“ z Rzymu na szczęście 
wyjaśnia właściwy stan pertraktacyi p. Schlozera z Wa­
tykanem. Według nićj nie uczyniono jeszcze w Rzymie 
ze strony pruskićj żadnych propozycyi co do powrotu 
zakonów. Pan Schlozer nie przedstawił kuryi żadnego 
projektu prawnego, lecz wręczył tylko rozmaite akta, 
dotyczące sformułowania rozmiarów i warunków n o t y- 
fikacyi duchownych, która przyznaną ma być 
rządowi na zawsze. „Stolica apostolska uczynić ma ze­
zwolenie na notyfikacyą zależnem od rozmaitych warun­
ków, jednakowoż spodziewać się trzeba w tśj kwestyi 
porozumienia.“

Oto i wszystko! Ogół katolików w Prusach są­
dził, że rząd od dawna się już porozumiał z Watyka­
nem co do obowiązku notyfikacyjnego; niemieckie pisma 
„inspirowane, oficyalne i rządowe“ w ostatnich miesią­
cach po kilkadziesiąt razy już zapewniały, że prace nad 
ostateczną rewizyą ustaw majowych rączo postępują 
naprzód.

Dzisiaj więc wreszcie, dwa miesiące przed rozpoczę­
ciem sejmu, a pół roku prawie po ostatniej ugodzie ko- 
ścielno-politycznćj dowiadujemy się ze źródła najwiarogo- 
dniejszego, że jeszcze zgody nie ma i co do jedynego je­
dnego punktu obopólnego traktatu. Przyznać trzeba, 
że najważniejszą sprawą w całej ugodzie jest przyznana 
rządowi notyfikacya nowomianowanych duchownych, in- 
stytucya zupełnie nowa i jeszcze dostatecznie nie wyja­
śniona. Sprawa notyfikacyi, która jak wiadomo już stała 
się powodem dyferencyi między rządem a niektórymi 
biskupami, musi być eo ipso jeszcze bliżćj określoną i od 
razu załatwioną być nie może; katolicy pruscy jednako­
woż uradowaliby się więcćj, jeśliby się wreszcie dowie­
dzieli nie tylko o nowych żądaniach, ale raczćj o nowych 
koncesyach rządu pruskiego ... Tymczasem widocznie do 
dzisiejszego dnia nie uczyniono żadnego kroku naprzód, 
przynajmniej nie na tćm miejscu, na które oczy wszy­
stkich są zwrócone.

Że Kurya przy nowych pertraktacyach z rządem 
pruskim powinna być jak najwięcej oględną, okazało 
w dniach ubiegłych zajście weFuldzie, rezyden- 
cyi biskupa Koppa, które wielką sensacyą w całych 
Niemczech wywołało.

W Fuldzie istnieje od r. 1882 konwikt gim- 
m a z y a 1 n y, założony na mocy ugody rządu z bisku­
pem Koppem niedługo po instalacyi ostatniego. Według 
prawa z dnia 11 maja 1873 r. przysługiwało władzy 
świeckićj dozorowanie nad podobnemi zakładami; do­
zwoloną była nawet ich rewizyą. Najnowsza nowela 
kościelno-polityczna jednakże z dnia 21 maja 1886 roku 
zniosła tenże dozór państwa, skreślając §§ 9—11 prawa 
z dnia 11 maja 1873 r. i przepisując jedynie, by sta- 
tuta takich zakładów wraz z regulaminem i spisem nau­
czycieli i przełożonych wręczono władzy świeckićj. Pro­
fesor Hinschius wykombinował wprawdzie w słynnym 
swym komentarzu nowych ustaw kościelno-politycznych, 
że ogólne prawo krajowe (II, 12 § 9) przyznaje pań­
stwu rewizyą wszystkich publicznych zakładów szkol­
nych, ale w intencyi ustawodawców nowćj noweli ko- 
ścielno-politycznćj takie ustępstwo na rzecz rządu leżeć 
nie mogło. Konwikta gimnazyalne, seminarya chłopców, 
seminarya duchowne i tym podobne zakłady podczas 
walki kulturnćj tylko z tśj przyczyny zostały zniesione, 
że władza kościelna nie chciała przystać na żądaną 
przez państwo rewizyą. Tożby teraz obok dostawia­
nia władzy świeckićj statutów, regulaminu, spisu przeło­
żonych i nauczycieli jeszcze nadto rewizyą i inspekcya 
zakładów tych państwu przyznaną być miała ! ?... I sam 
profesor Hinschius przyznać musi, że w takim razie pa­
ragrafami 3, 4 i 5 noweli z dnia 21 maja r. b. nie pań­
stwo kościołowi, lecz kościół państwu uczynił jak naj­
znaczniejsze ustępstwa.

Równego jednak zdania jak profesor prawa kościel­
nego w Berlinie p. Hinschius byli chyba także i dyre­
ktor fuldajskiego gimnazyum p. Góbel i szkolny radzca 
p. Lohmeyer, którzy dnia 9 września r. b. podjąć chcieli 
rewizyą gimnazyalnego konwiktu w Fuldzie. Zupełnie 
słusznie, taktycznie i legalnie oparł się temu inspektor 
konwiktu tego, pan baron Schorlemer. Jak się zdaje, i 
przyszło jeszcze i do dalszych dyferencyi między baro­
nem Schorlemerem a władzą szkolną i nawet — ks. 
biskupem Koppem. Tyle przynajmniej jest pewnem, że 
baron Schorlemer, jak donoszą niemiecko-katolickie ga­
zety, „znacznych ustępstw, które uczy­
niono rządowi co do wpływu i dozoru 
nad konwiktem fuldajskim, pogodzić nie 
mógł ze swemi zasadami kościelnemi i duchownemi i dla 
tego biskupa Koppa poprosił o zwolnienie go ze służby“. 
Ks. biskup Kopp przychylił się do tego ży­
czenia, lecz zarazem miał wystosować do biskupa ko- 
lońskiego pismo, w którem proponuje wspólne porozu­
mienie się w podobnych kwestyach.

Zajście fuldajskie pod niejednym względem jest cha­
rakterystyczne. Powstrzymując się jednakowoż umyślnie 
od jakichkolwiek nad sprawą tą uwag, chcę tylko przy­
toczyć mniemanie w tym względzie wychodzącego w 
Bonn pisma katolickiego „Deutsche Reichs Ztg.“ W o- 
statnim swym numerze pisze dziennik ten, uważany po­
wszechnie za organ posła Windthorsta co następuje:

„Ubolewamy głęboko nad tem, że dzisiaj, gdzie roz­
terki’’kościelne jeszcze nie są załatwione, kapłan katoli­
cki z powodu przedmiotowych i najważniejszych kwestyi 
dotyczących dyferencyi z własnym bisku­
pem, widzi się spowodowany ostatniego prosić o zwol­
nienie ze służby. Zajście to tak nieszczęsne nie byłoby •

Wiedeń, 6 lisopada.
(Z delegacyi. Podanie się do dymisyi marszałka Zyblikiewicza.)

(dr) Jeżeli Węgrami nieco kierowała próżność na­
rodowa, gdy się oparli propozycyi tutejszej odbycia tym 
razem sesyi delegacyi w Wiedniu zamiast w Peszcie, to
przyznać trzeba, iż sytuacyą trafnie ocenili.

Prawda, że nie trudno było przewidzieć, iż powsze­
chna w Europie uwaga, w chwili gdy kryzys bułgarska 
dochodzi szczytu swego, zwróci się na miejsce, gdzie się 
zbierają delegacye politycznych ciał reprezentacyjnych 
dwu części monarchii sprawą bułgarską pośrednio wpra­
wdzie tylko, ale zawsze blisko bardzo zainteresowanej.

To też już odezwania się prezesów delegacyi po­
wszechną na siebie zwróciły uwagę, a interes ogólny po­
tęgował się jeszcze, gdy wyczekiwano enuncyacyi samego 
monarchy.

Dziś właśnie przyjmował cesarz w zwykłej formie 
obiedwie delegacye w zamku swoim w Budapeszcie, a na 
przemówienia prezesów wygłosił odpowiedzieć, które w 
delegacyach zastępują miejsca mowy tronowej. Odpowiedź 
cesarska poświęcona prawie wyłącznie kwestyi bułgar­
skiej, a tylko niejako w formie pendant dodana 
wzmianka o Bośnii i Hercogowinie.

Już sam fakt ten dowodzi, że kwestyi bułgarskiej 
tu nie spuszczają z oka; mowa cesarska zaś osobno za­
pewnia, iż rząd sprawie tćj baczną poświęca uwagę. 
Ważnem jest zdanie, w którem cesarz powiada: „Usiło­
wania rządu mojego zwrócone są ku temu, aby przy 
ostatecznem uregulowaniu kwestyi bułgarskiej, które 
musi nastąpić z współudziałem mo­
carstw, w samodzielnem księstwie (in defik 
autonomen Fürstenthum) stworzono stan le­
galny,! któryby czyniąc zadosyć dopuszczalnym (den 
zulässigen) życzeniom Bułgarów, odpowiadał istnie­
jącym traktatom i europejskim interesom.“

Niewątpliwie najważniejszy to ustęp mowy, ale przy­
znać trzeba hr. Kalnokyemu, który zapewne jest auto­
rem przemówienia, chociaż i osobisty udział cesarza w 
niem niewątpliwie jest wielki, że dał arcydzieło próby 
języka dyplomatycznego, a światu politycznemu łami­
główkę przynajmniej na tydzień.

Wrócimy do miejsc, o których powiedzieć można: 
Dunkel ist der Rede Sinn. To w każdym ra­
zie stwierdzić trzeba, iż dwie myśli wypowiedziane są 
jasno: pierwszą jest, iż kwestya bułgarska tylko przy 
współudziale mocarstw może być załatwiona, a zatem nie 
jednego tylko mocarstwa; drugim punktem jasnym jest 
przycisk położony na samodzielność księstwa. Te dwa 
punkta pewno odpowiednio będą zrozumiane w Pe­
tersburgu i w Tirnowie, tylko Bułgarzy w pewnym znaj­
dą się ambarasie domyślania się, jak daleko według po­
jęć tutejszych sfer decydujących idą ich „dopuszczalne 
życzenia“. Gzy może życzenia Bułgarów już przeszły 
dopuszczalne granice, gdy się okazuje potrzeba wspo­
mnienia o życzeniach „dopuszczalnych“?

Jaki stan legalny w Bułgaryi odpowiada pojęciom 
rządu tutejszego o interesie europejskim, też nie łatwo 
dociec; wyraźniejsze natomiast jest postawienie się na 
gruncie traktatu berlińskiego, którego stypulacye czę­
ściowo szły w zapomnienie.

Czy marszałek Smolka w przemówieniu dzisiejszem 
I do cesarza, wrażenie pierwszej mowy swojćj, wypowie­

dzianej przy podziękowaniu za wybranie go na godność 
marszałka, chciał zatrzeć czy też spotęgować, z długiego 
i zawiłego nieco przemówienia domyśleć się nie można. 
Dr. Smolka wspomina wprawdzie o tem, że może tylko 

, niewtajemniczonemu wydaje się, iż pewne sfery intere­
sów monarchii są zagrożone, ale w dalszym ciągu po wy­
rażeniu zaufania, iż mądrości panującego uda się zaże­
gnać możliwe burze, powraca do tego, że mogą się je­
dnakże zdarzyć nieprzewidziane nawet przez najmędrszych 
wypadki, któreby zmusiły do obrony zagrożonych intere­
sów monarchii.

Nie dziwimy się zresztą temu, że dr. Smolka mógł 
stracić nieco wątek myśli, po arcyoryginalnem zachowa­
niu się prasy półurzędowćj i niezależnej w obec pierw­
szego przemówienia jego. Powiedziećby można, że zanim 
jeszcze wypowiedział dr. Smolka słowa swoje, już prasa 
półurzędowa pospieszyła z zaprzeczeniem, iżby mowa ta 
była enuncyacyą inspirowaną.

Dziś jeszcze redakcya „Reichsrathscorrespondenz“ 
komunikuje wiadomość ze strony poważnej, iż dr. Smolka 
treści przemówienia swego nikomu poprzednio nie zako­
munikował.

Korespondentowi tutejszej „Allgemeine Zeitung“ na­
tomiast rzekomo dr. Smolka powiedział, iż hr. Kalnoky 
go zapewnił, że nic nie znalazł w przemówieniu jego, 
coby go raziło.

Na co puszczono w ruch cały aparat zaprzeczań, 
zrozumieć doprawdy trudno. Wszak p. Smolka ani pre­
zes delegacyi węgierskiej hr. Tisza nie są ministrami, 
rząd zatem z ich przemówieniami wcale identyfikować 
się nie potrzebuje, bo żadnej za nie odpowiedzialności 
nie ma.

Kto zaś zna stosunki odnośne, ten właśnie się do­
myślać będzie, iż p. Smolka nie zupełnie mówił z wła­
snej intuicyi. P. Smolka w ogóle dotychczas był abso­
lutnie przeciwny zwyczajowi, wprowadzonemu przez pre- I 
zesów wybieranych z lewicy, nadawania przemówieniu I 
prezesa barwy politycznej. Oprócz tego znany jest pan I 
Smolka z wielkiej bardzo ostrożności swojćj, a w tak I 
ważnej chwili nie odstąpiłby chyba od nićj, bo nareszcie, I 
bądź co bądź wiedział, że przemowę jego posłyszą je- I 
szcze poza murami sali hotelu Hungaria. Że tedy nie I 
traktowałby zupełnie na własną rękę polityki wielkiej, I

prawdopodobnie było miało miejsca, gdyby biskup Kopp 
krok, który po dyferencyach uczynił, a zatem za p o- 
trzebny, konieczny i słuszny uważał, był już 
uczynił przed tem. Pau biskup fuldajski dopiero po dy­
ferencyi tej uczynił propozycyą wspólnćj akcyi ogółu 
zwierzchników duchownych. Pruscy katolicy jednak przy­
wykli podczas walki kulturnćj do tego, że episkopat we 
wszystkich ważnych kwestyach postępował solidar­
nie według wspólnćj ugody poprzedniej. 
W tem polegała siła jego, to było źródłem niewzruszo­
nej jedności wszystkich katolików we wszystkich dyece- 
zyach bez wyjątku. Tćj praktyki, która uwieńczoną zo­
stała zwycięztwem i okazała się skuteczną w obec je­
dnolitego postępowania państwa, nie możemy i dzisiaj 
zaniechać. Kto zna Prusy, ich tradycye i tendencyą 
urzędników wyzyskiwania każdego ustęp­
stwa aż do ostateczności, ten musiał się 
spodziewać, że rząd w krótkim czasie uczyni starania o 
zyskanie inspekcyi nad nowo założonemi zakładami bi- 
skupiemi. Dla tego też mniemał ogół katolików pru­
skich, że episkopat pruski na tegorocznem zebra­
niu u grobu św. Bonifacego obradował nad jednolitemi 
uchwałami co do konsekwencyi najnowszego prawa ko- 
ścielno-politycznego, szczególnie zaś nad kwestyą wycho­
wania. Tem więcćj żalu budzi się u ludności katoli­
ckiej, kiedy widzi, że dopiero teraz ta tak ważna kwe- 
stya między biskupami ma być rozstrzygniętą.“

Równego zdania mniej więcćj są „Germania“, „Echo 
der Gegenwart“ i inne poważne pisma niemiecko-ka­
tolickie.

to dla tych co w tym względzie p. Smolkę znają, ani na 
chwilę nie jest wątpliwem.

Zresztą wskazuje też na to zapewnienie p. Smolki 
udzielone jeszcze osobno polskim członkom delegacyi, że 
rząd, chociaż nie znał poprzednio jego przemówienia, po 
fakcie spełnionym wyraził zgodność z niem, i że sil­
ny jój ton miał i na zewnątrz okazać, że Austrya, jak 
to zresztą już minister Tisza zapewnił, wszelkiemi środ­
kami oprze się okupacyi Bułgaryi.

Może być, że p. Smolka nie zakomunikował poprze­
dnio hr. Kalnokyemu w dosłownej treści swego przemó­
wienia, o tyle różne dementi półurzędowe mogą zawierać 
prawdę, ale na ten silny ton pewno się zgodzono.

Właściwie nie rozumiemy dla czego właśnie polskich 
delegowanych, jak tutejsze dzienniki donoszą, nieprzyje­
mnie miał uderzyć wojenny charakter mowy Smolki, 
który niejako jest protestem przeciwko gospodarce rosyj­
skiej w Bułgaryi, gdzie słowo w słowo się powtarza to 
samo, co wiek temu miało miejsce w Polsce.

Tak samo dziwnem wydaje nam się zachowanie się 
znacznćj części prasy niezależnej. „Neue fr. Presse“ od 
kilku miesięcy ciągle się oburza na gospodarkę Rosyi w 
Bułgaryi i niejednokrotnie zapytywała, jak się zgadza mi- 
sya jenerała Kaulbarsa z zapewnieniami Tiszy. Dziś zaś, 
gdy z poważniejszogo miejsca się odzywa głos, pośrednio 
przeciwko tćj gospodarce surowszy, przestrasza to „Neue 
fr. Presse“.

Prasa węgierska oczywiście zadowolona z energicz­
niejszego tonu w przemówieniach przeciw delegacyi, a 
„Pester Lloyd“ świeżo, jeszcze przed przemówieniami 
temi, zwracał uwagę na to, iż przy zanadto daleko po­
suniętej powolności zagranicznej polityki Austro-Węgier, 
można opuścić chwilę, w którćj burzę grożącą z kryzys 
bułgarską bez środków silniejszych możnaby zażegnać.

Pomiędzy Węgrami widocznie tćż (panuje przekona­
nie, że polityka austryacka zanadto wielkie czyni ustęp­
stwa, a w dzisiejszem przemówieniu hr. Tiszy, prezesa 
gabinetu węgierskiego, nie trudno dopatrzeć się wyrazu 
tćj opinii.

Zauważono też, jak donosi telegraf, że podczas roz­
mowy eesarza z delegatami po ukończeniu aktu urzędo­
wego, cesarz nadzwyczajnie długo rozmawiał z hr. Juliu­
szem Andrassym. Łatwo zaś może być, iż w razie ener­
giczniejszej akcyi jakowej zażądanoby jego usług.

Ze Lwowa dochodzi tu wiadomość, która niewątpli­
wie przykre zrobi wrażenie w całćj Polsce, a mianowicie 
wiadomość, iż marszałek Zyblikiewicz podał się do 
dymisyi. Jest to oczywiście konsekwencya stosunków, 
które kilka tygodni temu trafnie były opisane w liście 
do „Dziennika“ z Galicyi.

Przez czas niejakiś robiono sobie nadzieje w kołach 
tych, które zasługi marsz. Zyblikiewicza dla kraju cenić 
potrafią, że sprawa inny weźmie obrot.

Czy tu obecnie dymisya marszałka zostanie przyjęta, 
o tem dziś już poinformować się nie zdołałem. Że ewen­
tualnym następcą dr. Zyblikiewicza byłby ks. Sapieha, 
zdaje się wątpliwości nie ulegać.

NIEMCY.

Berlin, 1 listopada. (— Cesarz Wilhelm —) 
nie pojechał w piątek na polowanie dworskie do Springe, 
z powodu lekkiej duszności. Zastąpił go ks. Henryk, 
drugi syn cesarzewicza, bo starszy syn ks. Wilhelm 
cierpi na chorobę uszu i zniewolonym jest ochraniać się. 

(— W sprawie rewizyi ustaw majowych —) podaje
„Germania“ korespondencyą z Rzymu, o którćj wspo­
mina także pokrótce korespondent nasz berliński. „Ger­
mania“ pisze:

„O rokowaniach pomiędzy Apostolską stolicą a pru­
skim rządem nie można się jeszcze ’nic pewnego dowie­
dzieć. Dotąd nie nadszedł do Rzymu projekt dotyczący 
dalszćj rewizyi ustaw majowych, nad którym pracują w 
Berlinie. Pan Schlozer wszakże miał wręczyć sekreta­
rzowi stanu różne dokumenta dotyczące uregulowania 
spraw bieżących. Dowiaduję się z jak najlepszego źródła, 
że biura sekretaryatu stanu rozpoczęły już prace wstę­
pne do rewizyi ustaw majowych i że Papież powierzył 
pewnemu prałatowi wypracowanie postulatów Apostol­
skiej stolicy. Ciężkość rokowań spoczywa naturalnie w 
sformułowaniu rozmiarów i warunków tak zwanej „An­
zeigepflicht“. Jak już dawnićj donosiłem, nie ulega wąt­
pliwości, iżjjStolica święta obowiązek doniesienia władzy 
świeckićj o nominacyi duchownych zrobi zależnym od 
pewnych warunków, aby zabezpieczyć wolność kościoła. 
W obec instrukcyi, jakie p. Schlozer otrzymał z Berli­
na, przypuszczać należy, iż porozumienie co do tego 
punktu może już w najbliższym czasie przyjść do skutku.

„O zakonach chwilowo nic nie słychać. Jak się 
zdaje Watykanowi nie przesłano jeszcze z Berlina ża­
dnych bliższych propozycyi. Słychać, że w połączeniu z 
ewentualną rewizyą ustaw majowych i sprawa semina- 
ryów duchownych w Gnieźnie, Poznaniu i Chełmnie mo­
głaby być podniesioną. W Rzymie spodziewają się, że 
rząd już w niedługim czasie wniesie do monarchy o 
otwarcie cwych seminaryów na podstawie ostatniej no­
weli kościelnej. Wiadomość niemieckich dzienników, że 
podróż biskupa fuldajskiego do Berlina jest w związku 
z rewizyą ustaw majowych, potwierdzają tutaj. O tem 
wszakże nic tu nie wiadomo, aby biskup fuldajski miał 
zostać koadjutorem wrocławskiego biskupa. Informacye 
w tym względzie „Düsseldorfer Volksblatt“ na błędnej 
opierają się podstawie.“

(— Parlament —) zwołanym będzie prawdopodo­
bnie na 25 b. m. Skutkiem tego nie będzie mógł prze­
dyskutować etatu przed Bożem Narodzeniem i po świę­
tach będą musiały oba ciała parlamentarne, sejm pruski 
i parlament obradować równocześnie, co nie będzie z ko­
rzyścią dli interesów cesarstwa i pruskićj monarchii, 
jak słusznie podnoszą dzienniki. ;

(— Cesarzewicz niemiecki —) przybył w dniu dzi­
siejszym do Merseburga na poświęcenie nowo zbudowa­
nego tumu. Wśród odgłosu wszystkich dzwonów zjechał 
do miasta i na dworcu przyjętym został przez naczelni­
ków wład; i różne korporacye. Poświęcenia tumu do­
konał jeneralny Superintendent Möller ¡z Magdeburga.

Po obiedzie o 5 godzinie wyjeżdża cesarzewicz do 
Berlina.

AUSTRYA I WĘGRY.

* (— W mowie tronowćj —), którą cesarz w so- J 
botę dnia 6 listopada w sali zamku królewskiego w Pe­
szcie uroczyście powitał delegacye, zaznaczył w sprawie 
bułgarskiej wedle telegramu co następuje:

„Smitne zawikłania w Bułgaryi, które rozpoczęły 
się roku zeszłego przewrotem rządu w Filipopolu, spo- I 
wodowały w nowszych czasach obawy i niepokoje powa­
żnego charakteru. A lubo zespolonym usiłowaniom mo­
carstw udiło się ruch umiejscowić i utorować drogę do 
przywróceiia legalnego stanu, to jednak najświeższe zda­
rzenia w Sofii wywołały nową niebezpieczną krizis, któ­
rej dalszy rozwój i, jak się spodziewam, pokojowe roz­
wiązanie v obecnćj właśnie chwili wymaga bacznej uwagi |

mojego rządu. Usiłowania jego i zabiegi zmierzaia 
tego, aby przy ostatecznem uregulowaniu kwestyi hi 
garskićj, jakie ma nastąpić za współudziałem mocam 
w samowładnem księstwie stworzono koniecznie t 1 
legalny, który uwzględniając słuszne Bułgarów żadan- 
odpowiadałby równocześnie istniejącym traktatom i int ’ 
resom Europy.“ lute-

Odnośnie sytuacyi zagranicznej zawiera mowa tr 
nowa ustęp taki: ir°"

„Doskonałe stosunki, jakie utrzymujemy z wszystk' 
mi mocarstwami, i zapewnienia pokojowych intenc^' 
które odbieramy od wszystkich rządów, dozwalają 
spodziewać, że pomimo trudnej na Wschodzie sytuac 
uda się błogie owoce pokoju Europie zachować, nie cz"' 
niąc przy tćm żadnej ujmy interesom austro-weeierąb;/’ 
monarchii.“ “

Przeszedłszy w końcu do spraw wewnętrznych 
znaczył monarcha w mowie swćj potrzebę żądania wie 
kszćj ofiarności skutkiem rozwijających się ciągle poste 
pów w technice wojskowćj. W Bośnii i Hercogowinie t 
tak opiewa dalćj mowa tronowa — administracya oC 
zuje w każdćj dziedzinie bezustanny postęp i nie wyma 
ga żadnych dokładek. W roku przyszłym spodziewa; 
się można ponownego zmniejszenia kosztów, jakich po 
trzeba obecnie do utrzymania wojsk tamecznych. P

Marszałek delegacyi węgierskiej w przemowie swći 
do cesarza oświadczył z przyciskiem, że skoro nierozłą­
czne interesa tronu i monarchii tego zapotrzebują i skoro 
o to istotnie chodzić będzie, naród węgierski nie ustra- 
szy się przed żadną ofiarą, aby tylko armią wesprzeć 
w jój bohaterskiem zadaniu.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bruksela, 6 listopada. Wedle wiadomości z źró­
deł kompetentnych przedłoży rząd izbom przy najbliż- 
szern zebraniu się ich projekt ustawy, mocą którćj obo­
wiązek osobistej służby wojskowćj ma być zaprowa­
dzonym.

Aiss, 7 listopada. Skupczyna zgodziła się stóso- 
wnie do odnośnego projektu rządowego na zniesienie bi­
skupstw sabaskiego i negotinskiego, a nadto załatwiła się 
z wszystkiemi projektami dotyczącemi oświaty ludowej 
i wyższej. Obrady nad budżetem rozpoczną się zapewne 
w początku bieżącego tygodnia.

Petersburg, 8 listopada. „Nowoje Wremia“ u- 
patruje w mowie austryackiego cesarza bezpośrednie 
oświadczenie, że ostateczne załatwienie sprawy bułgar­
skiej bynajmniej nie jest zależnem od tirnowskich 
agitatorów. Ponieważ cesarz austryacki Franciszek Jó­
zef nie wyrzeka się nadziei, że wypadki bułgarskie 
nie zamącą europejskiego pokoju, to jasną jest rzeczą, 
iż taka nadzieja może być żywioną w Wiedniu tylko w 
skutek stałego postanowienia nie krzyżowania zamiarów 
i planów Rosyi.

Rosya bynajmniej nie pragnie sama załatwiać spra­
wy bułgarskiej i zadawalnia się uznaniem jćj praw w 
Bułgaryi i zaprowadzeniem porządku odpowiadającego jćj 
interesom.

„Nowoje Wremija“ powiada w końcu, że rewolucya 
w Burgas nie była wymierzoną wprost przeciw rządowi 
bułgarskiemu.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Pomiędzy utworami naszych nowszych komedyopisarzy 

począwszy od Narzymsk(ego, przeważa komedya społe­
czna. Jest to naturalny objaw w społeczeństwie, któremu 
warunki jego bytu tamują swobodny rozwój. Rozmaitości te­
matu dostarcza odmienne położenie trzech dzielnic.

Ostatnie dwie soboty dały nam sposobność poznać na de­
skach naszćj sceny dwa utwory tśj cechy: Naszych zię­
ciów, komedyą w 5 aktach Kaźmirza Zalewskiego i Osaczo­
nego, komedyą w 6 aktach Edwarda Lubowskiego.

W komedyi Nasi zięciowie szkicuje p. Kaźmirz 
Zalewski portrety osób z tego odłamu społeczeństwa warszaw­
skiego, w którym się zawierają tak zwane „małżeństwa mięsza- 
neu czyli małżeństwa poważnyoh bankierówien obcego pocho­
dzenia z zrujnowanymi spadkobiercami krajowyoh rodów histo­
rycznych, — Limburgówny z hrabią Pimbeche i Stookłindló- 
wny z p. Wielohradzkim i tym podobnych. Autor, głębszy 
myśliciel, nie zadawalnia się atoli nader dowcipną i pod wzglę­
dem scenicznym zręczną satyrą stosunku kupnych zięciów do 
próżnych i śmiesznych teściów, lecz na tem tle stawia zarazem 
problemat: czy owe małżeństwa mięszane „mają uozciwe 
powody bytu ?“ Rozwiązanie tego problematu, tworzącego ją­
dro i wybitną tendencyą komedyi, osnuł autor na stosunku mi­
łosnym Horskiego i Loli.

Na zięcia z herbem dla drugiej córki bankiera Limburga, 
Eleonory, zwanśj zdrobniale Lolą (panna Hankiewiczówna) upa­
trzony został miody szlachcic z Litwy, Horski (pan Stanisław 
Trapszo.) Przybył on do Warszawy w interesach gospodar­
skich, nie zaś w zamiarze szukania małżeństwa, a tem muiśj w 
zamiarze podreperowania swoich stosunków majątkowych posa­
giem żony, gdyż jest sam z siebie zamożny. Nie wiedząc, ja­
kie zrobiono na niego projekta, przybywa do domu Elżbiety 
Korbiczowej (pani Zapolska), wdowy, kobiety niepewnego uro­
dzenia, o mężu zagadkowym, która „robi małżeństwa“, ułatwia­
jąc w swym salonie bliższe znajomości pannom z młodymi lu­
dźmi, teściom z przyszły mi zięciami. Tu poznaje się Horski z 
Lolą, z którćj ust dowiaduje się zaraz na wstępie, że ona jest 
„towarem do sprzedania“, a on ma być jego „nabywcą.“ Ta 
obcesowość Loli była wyrazem „buntu“ szlachetnój dziewczyny 
przeciw roli, jaką jćj kazano odgrywać. Kobieta z głową, ser­
cem i temperamentem, pogardza mężczyzną, który się sprzedaje, 
nie chce być „dodatkiem do posagu“ i być .przeznaczoną na 
odnowienie świeżem złotem wytartego herbu męża“; nie wystar­
cza jćj „nazwisko“, jćj potrzeba „dusz y.“ Tę duszę sobie 
pokrewną znalazła w Korskim.

Po trzech tygodniach znajomości kochankowie wyznają 
sobie miłość. Małżeństwo obojga nie przychodzi jednakże do 
skutku Rozdzieliły ich „ludzkie sądy“, a mianowicie 
obawa Horskiego, „aby nie powiedziano, iż się sprzedaje córoe 
bankiera." Horski odjeżdża, rzucając złamanśj Loli pocieohę w 
słowach : „Odjadę, ale nie beznadziei powrotu! Jesteśmy obo­
je młodżi! Przyszłość przed nami!“

Problemat jasno postawiony — nie znajduje jednakże w 
sztuce' faktycznego rozwiązania.. Mamyż robić z tego zarzut 
autorowi... Bynajmnićj!...

Braknie wprawdzie sztuce utartego w komedyach zaokrą­
glenia, szablonowego pobrania się kochanków, oraz końcowego 
efektu, za którym śledzi widz zwyczajny; Korskiemu, bohate 
rowi sztuki nie dostaje odwagi z .uprzedzeniami“, do „rehabi­
litowania sobą sprawy wątpliwćj w opinii ogólnćj“, — le°z nlf 
brakło odwagi autorowi do wypowiedzenia ostatniego słowa v 
postawionej kwestyi. „Wszystko, co dobre i prawdziwe, muu 
z czasem zwyciężyć“ powiada autor przez usta helskiego, ~ 
„może i takie małżeństwa kiedyś staną sie chlebem powszednia, 
— a staną się niewątpliwie, gdy nie będą uważane tylko 'i 
„operacyą finansową“, lecz skoro kojarzyć je będzie „m i ł o ś r, 
gdy Horacy i Lole przestaną być „wyjątkami“, gdy ustąpą 
tacy zięciowie, jak hr. Pimbeche i Wielohradzki, których celni 
życia „marnowanie“ złota swych teściów, a ich miejsce zapą 
tacy, jak hr. Janusz, który na księdze swego żywota wypi»1 
sobie słowa: „obowiązek“, obowiązek pracy dla kraju!

Takiem rozwiązaniem kwestyi przedstawia nam się tan 
Kaźmirz Zalewski w komedyi Nasi zięciowie nie tjko 
jako komedyopisarz, umiejący skreślić obraz życia towazy 
skiego i społeoznego w danśj ohwili, lecz zarazem jako soyo- 
log, jako myśliciel, wyrastający ponad ogół społeozeństwa za­
kreślający dla niego drogi. „ . .

Jako utwór soeniczny posiada komedya Nasi z i ę i o- 
w i e wszystkie zalety zdolnego pióra p. Kaźmirza Zalewskigo : 
kwiecisty język, żywy koloryt typów, staranne wykońcenie 
zajmujących epizodów, perspektywę. W pierwszyoh zech 
aktach posuwa się wprawdzie akcya nieco wolno, leczaato- 
miast akt czwarty i piąty nazwać możemy arcydziełem yalo- 
gowania i ruchu soenioznego. W miarę, jak się konflikt stuki



zaostrza, wzmaga się jój ożywienie, a nie słabnie ku końcowi, 
i,ik to często bywa u innych autorów

Zauważyliśmy to już nie po raz pierwszy, że artyści nasi 
traktują, utwory Kaźmirza Zalewskiego z zamiłowaniem i gry­
wają ie z wielkiem upodobaniem. To upodobanie artystów w 
własnój grze widocznem było na obu przedstawieniach komedyi 
Nasi zięciowie na naszój scenie. Wszyscy grali umie­
jętnie i z wielkiem przejęoiem, tworząc wyrazistą i jednolitą 
całość.

Pp Siedlecki i Feldman nadali postaciom bankie­
rów Stockfindla i Limburga typową wybitność; pierwszy był 
w miarę komiczny, drugi śmieszny, lecz dostatecznie dystyn­
gowany.

P. Skirmunt oddał rolę energicznego Wielohradzkiego 
zupełnie umiarkowanie.

P. Marceli Trapszo utrzymał się do końca jedno­
licie i w zwykłym humorze w roli hr. Pimbeche’a, krótkowidza, 
astmatyka, co chwila kaszlącego i potykającego się, tudzież 
nucącego wciąż śpiewki i kuplety z operetek.

P. Zapałowioz odegrał rolę niewczesnego Adonisa, 
bankiera Pingiera zadowalniająco, a jego komiczna deklamaoya 
oraz oświadczyny w akcie czwartym wywołały niezmierny efekt.

P. Zawadzki rezonował poprawnie jako Żelski.
P. Popławski był dobrym Litwinem Dormundem, a 

p. St. Trapszo sympatycznym Horskim.
Trudną rolę Loli Limburgówny odegrała panna P a n k i e- 

w i c z ó w n a bardzo umiejętnie, oieniująo dostatecznie trzy od­
mienne fazy tój postaci w akoie drugim, czwartym i piątym. 
Tu i owdzie wypadało jednak nadać nieco więcój temperamentu 
tój, która mówi o sobie, że „w jój żyłach płynie gorąca krew 
Wsohodu.“

Pani Zapolska odegrała rolę przebiegłój Elżbiety Kor- 
biczowój subtelnie.

Pani Korwinowa była poprawną hrabiną Gabryelą, a 
panna Morska wywiązała się z roli Maryi, żony hr. Pim- 
bechea gładko, lubo trochę nieśmiało.

Pannie Junoszównie policzyć musimy za zupełnie 
osobistą zasługę efekt, jaki wywołała na obu przedstawieniach 
wybornie i nadzwyczaj naturalnie oddanym wybuchem śmiechu 
po oświadczynach Fingiera w akcie trzecim. Tak szozery oklask 
publiczności rzadko przypada w udziale grającym.

Całe wykonanie sztuki na obu przedstawieniach należało 
do nader udatnych.

Nie wątpimy, że Nasi zięciowie zdobić będą długo 
repertuar naszój sceny.

O komedyi Edwarda Lubowskiego: Osaczony, przed- 
stawionśj w ostatnią sobotę, pomówimy jutro.

Wczorajsze czwarte z rzędu przedstawienie Wicka i 
Wacka Zygmunta Przybylskiego przepełniło salę teatralną 
i jednało nieustające oklaski tak sztuce, jak i wybornój grze 
artystów.

Ruch w Towarzystwach.
* Walne Zebranie Kółek rolniczych po­

wiatu odolanowskiego odbędzie się w O s t r o w i e w ho­
telu pod Białym Orłem dnia 14 b. m. o godzinie pół 
do 4tej po południu. Na zebraniu będzie Patron.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POSSNAŃ. 8 listopada.

— * Teatr polski. Jutro dramat hr. Starzeńskiego: 
Czaple pióro.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Korozakowój po raz 

pierwszy komedya Ludwika Leroy, tłumaczona przez p. 
Korczaka .-Krewniak z Ameryki

P. Korczakowa jest pilną, staranną i utalentowaaą arty­
stką. Drugi rok pracując na scenie naszój, wywiązuje się za­
wsze z powierzonych sobie ról sumiennie i umiejętnie. A że i 
sztuka wybrana przez nią na benefis, tłumaozona przez jój mę­
ża, odznacza się humorem a wolną jest od wszelkich draźliwo- 
ści — nie wątpimy zatem, że publiczność licznie się zbierze na 
jój benefiis i do tego tóż ją jak najmocniej zachęcamy.

W sobotę po raz pierwszy dramat szwedzki Via- 
kandera: Berta Malm.

IF niedzielę dramat hr. Starzeńskiego: Gwiazda 
S y b e r y i.

— ■ JV« fundusz żelazny subwencyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli :

P. Sielecki Albin z Turki w Gallcyi za IV kwar­
tał rb. 12 mr. 3 fen

(P. Sielecki od samego początku utworzenia funduszu że­
laznego nadsyła regularnie i punktualnie składki. Przykład 
prawie jedyny a godny naśladowania.)

Razem dziś złożono mr. 12 fen. 3.
— * Na bratnią pomoc ewent. na Bank ziemski 

otrzymaliśmy :
Od p. Kierskiej dar p. J. Wnukowskiej w zamian za bilet 

na wygrane kołdry 6 mr.
Razem z poprzeduiemi złożono 3265 mrk 43 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na koszta pożywienia i przyodziewek dla 

biednych dzieci szkolnych podczas nadchodzącój zimy 
otrzymaliśmy :

Zebrane przez p. Antoniego F. za nieotworzenie 
sztucznój sakiewki 3 mr. 20 ten.

Razem z poprzeduiemi złożono 44 mrk. fen. 12.
Dalsze datki na ten cel chętnie przyjmujemy.
— ‘ Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawionym 

jest obraz W. Gersona: Powrót do Polski Ka ź-m i r z a 
Odnowiciela (1040 r.)

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 do 
4, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 15 fen.
— * Posiedzenie zwyczajne członków wydziału 

przyrodniczego Towarzystwa przyjaciół nauk odbędzie się 
w czwartek dnia 11 bm. o godzinie ti wieczorem w sali posie­
dzeń Towarzystwa. Na porządku dziennym : 1) Urządzenie 
staoyi meteorologicznej w Żabikowie. 2) Odczyt o nitrytikacyi 
azotu w ziemi.

Dr. Roman May, sekretarz wydziału.
— * Egzamin pro institutione canonica złożyli dnia 4 

bm.: 1) Ks. Bronisław Jankę, prezentowany na Gołaniee i Je­
zierzyce. 2) Ks. Bronisław Rybicki, prezentowany na Kórn.k. 
3) Ks. Piotr Loga na Łysiny. 4) Ks. Apolinary Zmura na 
Chwałków. 6) Ks Stanisław Dalbor na Golejewko.

Dnia 5 bm. otrzymali instytucyą kanoniczną: 1) Ks. Fer­
dynand Degler na Międzyrzecz. 2) Ks. Robert Hildebrandt na 
Wschowę. 3) Ks. Józef Jagodziński na Krzywiń. 4) Ks. Adam 
Adamczewski na Lutogniew. i) Ks. Hieronim Hennig na Sie­
raków. 6) Ks Sylwester Stojanowski na Dobrzycę

Ks. Dominikowi Laskowskiemu oddano w zarząd kapela­
nią w Michorzewie.

— * Eksportacya zwłok ś p. księcia Antoniego 
Woronieckiego odbyła się dziś z rana o godzinie pół do 
jedenastej. Kondukt żałobny w otoczeniu 8 kapłanów prowa­
dził ks. proboszcz Pędziński z domu św. Józeta ulicami 
Piotra, Strzelecką, Zieloną i Wielkiemi Garbarami ku bramie 
kórnickiój. Za trumną postępowało liczne grono krewnych, 
przyjaciół i znajomyoh przedwcześnie zmarłego.

— * Zwracamy uwagę szanownyoh czytelników, że 
do Poznania przeniesiony został z Wielenia komornik sądowy 
p. Biesiadowski.

— * Egzamin. Dnia 4 listopada rb. odbył się pod prze­
wodnictwem radzcy szkolnego pana Lukę w tutejszym instytu­
cie głuchoniemych egzamin fachowy na nauczycieli głuchonie 
mych. Zgłosił się tylko jeden kandydat, dotychczasowy nau­
czyciel pomocniczy przy zakładzie głuchoniemych pan Z y g- 
munt Janaszek, który też chlubnie egzamin złożył.

— * Posadę pierwszego nauozyciela w Głównie pod Po­
znaniem powierzyła rejencya tamtejszemu drugiemu nauczycie­
lowi p. Kaźmirzowi Szulzodl listopada br.

— * Nauczyciel gimnazyalny w Wągrówou p. Nowicki 
obchodzi w dniu .12 bm. 50-letni jubileusz swój służby. Przez 
30 lat był rektorem tamecznój wyższój szkoły dla chłopców, a 
od 15 nauczycielem przy glmnazyum wągrowieckiem.

— * W Krotoszynie spalił się w dniu 3 bm. dom mie­
szkalny handlarza Krzemińskiego.

— * z Ostrowa donoszą, że aresztowanego tam ucznia 
golarskiego, podejrzanego o podpalenie domu p. Liibeckowój 
z zemsty, puszczono na wolność dla braku dowodów.

— * Od p. dr. Henryka Szumana otrzymaliśmy pi­
smo następujące: _ . . ,

„ Władysławowo, 5 listopada. Wyczytuję w wiadomo­
ściach miejscowych „Dziennika“ wiadomość zdnia wczorajszego, 
że „Posener Zeitung“ zamieściła wiadomość, iż z majątku mego

odprzedałem 160 mórg za 52,000 marek sąsiadowi Niem­
cowi, wnioskując z tego niejako propagandę kolonizacyi nie- 
mieckiój.

„Z tego powodu czuję się zniewolonym do oświadczenia, 
że wiadomość „Posener Zeitung“ i co do obszaru i co do ceny
1 co do osoby nabywcy jest niedokładną, najmniój zaś podstawy 
ma insynuacja, że to się stało w myśl kolonizacyi nie­
mieckiej.

„Do rozpisywania się w dziennikach nad mojemi opera- 
cyami gospodarczo-finansowemi, nie czuję się wcale spowodo­
wanym. Być może, że mi się nadarzy sposobność przekonania 
„Posener Zeitung“ i jej popleczników i braci po duchu, że by- 
najmniój nie czuję w sobie powołmia do propagandy koloniza­
cyi niemieckiój.'

„Inne dzienniki nasze, któreby może powtórzyły wiado­
mość dotyczącą z „Posener Zeitung“, śmiem prosić o zamie­
szczenie powyższego oświadczenia.

Dr. H. S z u m a n.“
— * Praktycznemu lekarzowi dr, Sikorskiemu w Odo­

lanowie powierzono komisorycznie na rok następny posadę chi­
rurga powiatowego.

— * „Thorner Ztg.‘( donosi, że rząd nabył w zeszłym 
tygodniu majątek rycerski Ostaszewo w powiecie toruńskim za 
cenę 230 tysięcy marek na cele kolonizaoyjne. Ostaszewo ma 
obszaru 400 hektarów bardzo dobrój ziemi.

— * W Lwówku odbędzie się w niedzielę dnia 14 bm. 
przedstawienie amatorskie na cele dobroczynne. Odegrane będą 
Radzcy pana radzcy, komedya w 3 aktach p. M. Ba­
łuckiego i Szlachta czynszowa, komedya w 1 akcie 
p. J. Kamińskiego, muzyka Tarnowskiego.

— * W tych dniach jeden z dentystów warszawskich 
wniósł podanie o udzielenie mu koncesyi na organ specyalny 
pod tytułem: „Dentysta“, w którym będą traktowane choroby 
zębów i technika dentystyczna. Pismo to ma wychodzić mie­
sięcznie.

— * „Gazeta Polska* rozpoczęła w odcinku druk no­
wej komedyi pięcioaktowej pod tytułem „Dziwak“, p. Aleks. 
Mańkowskiego, autora nagrodzonój na konkursie imienia Woj­
ciecha Bogusławskiego komedyi pod tyt. „Minowski“, która za
2 tygodnie będzie na naszej scenie przedstawioną.

— * Powieść Korzeniowskiego „Krewni“ przełożoną zo­
stała na język duński; we wstępie nieznany tłumacz podał wia­
domość o powieściopisarstwie polakiem.

— * Jeden z kelnerów restauracyjnych w Radomiu ob­
myślił i wykonał oryginalną laskę. Laska powyższa zrobiona 
z korzenia winogronowego, ozdobiona perłową masą, szkłem 
czeskiem i kilku popiersiami srebrnemi (Kraszewski. Sobieski 
itd) zawiera w sobie, według zapewnień „Gazety radomskiśj,“ 
fajkę, kompas, lusterko, grzebień, barometr, medalion na foto­
grafią, piszczałkę, lornetkę, igielnik, zapalniczkę, łokieć i kilka 
skrytek na przechowanie pieniędzy. Przy całój swój pakowno- 
ści laska ma półtora cala średnicy i półtora łokcia długości. 
Właściciel laski przeznacza 10 rs. nagrody za odnalezienie w niej 
kilku tajemnych skrytek.

— * Konkurs dramatyczny we Lwowie. Dyrekcya tea­
tru lwowskiego powzięła szczęśliwą myśl otwarcia konkursu dra­
matycznego. Chodzi o napisanie doskonalój sztuki ludowśj; 
najlepszej z nadesłanych będzie przyznana nagrodą w sumie 
dotychczas jeszcze nie oznaczonej. Nagroda powstanie z do­
chodu, który wykaże kasa teatralna w dniu 15 b. m., w tym 
dniu odbędzie się bowiem przedstawienie na rzecz utworzenia 
fundacyi konkursowej. Jeżeli zasób pieniężny okaże się dosta­
teczny, przystąpi dyrekcya do sformułowania i ogłoszenia wa­
runków konkursu.

— f W Krakowie umarł dr. Alth Alojzy, profesor zwy­
czajny mineralogii w uniwersyteoie Jagiellońskim, członek czynny 
Akademii Umiejętności. Zmarły znakomite położył zasługi dla 
fizyologii krajowój, a jako rzeczoznawca w sprawach przemysłu 
górniczego, zwłaszcza naftowego, dawał temuż niepospolitą po­
moc z swój wiedzy i obywatelskiój gorliwości.

Śp. Alojzy przechodząc ciężkie koleje życia, zawsze umiał 
się — jak pisze „Nowa Reforma“ — utrzymać na stanowisku 
godności, cechującej człowieka charakteru i uczciwej pracy. 
Wytrawny znawca stosunków prawnych cieszył się swego czasu 
jako' adwokat krajowy obszerną klientelą, jako profesor był su­
miennym badaczem, znakomitym nauczycielem a zarazem za­
cnym kierownikiem młodzieży, jako człowiek wreszcie niezwy­
kłą uprzejmością i słodyczą charakteru zjednał sobie wszy­
stkich.

Śp. Alth brał udział we wszystkich niemal istniejących 
towarzystwach i stowarzyszeniach w Krakowie, a w Towarzy­
stwie tatrzańskiem, od pierwszej chwili zawiązania tegoż, nale­
żał do najczynniejszych członków. Całe życie jego wypełnione 
było pracą dla nauki, kraju i instytucyi, w których gorliwie 
pracował, dalekim będąc od walk stronniozych, co mu dawało 
sposobność do obszerniejszego zakresu działania,

Śp dr. Alth był członkiem towarzystw rolniczych w Kra­
kowie, Lwowie i Lublanie, Towarzystwa geologicznego w Pa­
ryżu, badaczów przyrody w Altenburgu, w Pradze czeskiój, w 
Jassach i Hermanstadzie, Towarzystwa dla zbadania przyrody 
i kultury krajowej w Czerniowcach, Towarzystwa geograficznego 
w Wiedniu, członkiem korespondentem zakładu geologicznego 
w Wiedniu, członkiem sądowej komisyi egzaminacyjnój i preze­
sem komisyi egzaminacyjnój dla kandydatów stanu nauczyciel­
skiego szkół realnych i gimnazyów.

Cześć pamięci znakomitego obywatela i uczonego.
— * Marcelina Kochańska przybyła do Pragi w ze 

szlą sobotę i wystąpi jutro w popisowój roli „Łucyi“ w teatrze 
narodowym. W Lipsku, gdzie artystka nasza tylko w koncer 
oie występowała, entuzyazm był tak wielki, że w obecnej po­
dróży objazdowój jeszcze na jeden koncert w tern mieście ma 
być zaangażowaną.

— t Bobert Sienkiewicz. W dniu 22 października rb. 
umarł w Zocca Modena w 58 roku życia pułkownik Robert Sien­
kiewicz. Podporucznik wojska belgijskiego brał udział w bi­
twie pod Nowarą przeciw Austryakom jako porucznik, a w 
roku 186 i dowodził jednym oddziałem w bitwie pod Radziwi- 
łowem. którą jednakże poprzednio odradzał, poczem wstąpił na- 
powrót do armii włoskiej, gdzie doszedł do stopnia pułkownika.

Cześć jego pamięci!
— * Profesorem historyi w barcelońskiej szkole handlo­

wej został Józef Stąpień, wychowaniec szkół kaliskich. Rodak 
nasz mieszkał 20 lat w Akudyi, gdzie opracował dzieje rodów 
miejscowych.

— * Carowa rosyjska z powodu stanu zdrowia następcy 
tronu, przepędzić ma z nim zimę w Nicei w słynnój wili „Der- 
wien.“

— * Akademia umiejętności w Paryżu postanowiła zdjąć 
fotograficzną kartę niebios i w tym celu ustanowionych będzie 
12 obserwatoryów na różnych punktach ziemi.

— * Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 9 listopada 
Teodora.

Wschód słońoa o godzinie 7 minut 12, zachód o godzinie 
4 minut 16

Dnia 9 listopada 1674 roku bitwa z Turkami pod Cho- 
cimem.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 6 listopada 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mnlaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansnnd 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

7t6
742
748
748
756
754
758
764

Płn.Płn.W. 7 
rłn.Płn.W. 7 
W.Płd.W. i 
W.Płd.W. 2 
W. 2
W. 2
Pld.Płd.W. 1 

cicho

pochmurno
zachmur.
pochmurno
deszcz
mgła
deszcz
zachmur.
zachmur.

8
7
5
8
4
2
1

—2
Kork, Qneenst. .
Brest..................
Helder ....
Sylt..................
Hamburg1) . . . 
Swinemünde . . 
Neufahrwasser 
Kłajpeda . . .

(45

740
741 
745 
749 
754 
757

Płn.Płn.Z. 5

Płd. 4
Płd.Płd W. 4 
Płd.W. 6
Płd.Płd.W. 5 
Płd. 1
W.Płd.W. 3

pochmurno

deszoz
deszcz
pochmurno
deszcz
parno
mgła

7

7
8
9
5
2
6

Paryż..................
Monaster .... 
Karlsruhe. . . . 
Wiesbaden2) . . 
Monachium . . . 
Kamienica . . . 
Berlin8) .... 
Wiedeń .... 
Wroclaw4) . .

745
751
750
753 
750 
749
754 
763

Płd.Płd.Z. 6 
Płd.Z. 2
Z. 1
Płd. 3
Płd. 2
Płd.W. 1
Płd.W. 1
Płd.Płd.W. 3

pogodnie
pochmurno
pochmurno
pochmurno
pogodnie
zachmur.
pochmurno
zachmur.

8
10

7
5

10
6
<
6

lsie d’Aix . . .
Nizza ..................
Tryjest .... 757 Płd.W. 1 zaohmur. 12

na listopad-grudzień 130.— pł. i ofr., na kwiecień-maj 133. żąd., 
na majczerwieo —. m. ofiarowano.

Uwieś per 1009 kilogramów Na ten miesiąc 105 żąd. 
na listopad-grudzień 108 żąd., na kwiecień-maj ll2 ofiar., na 
maj-czerwiec —żąd.

Olój rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5000 kilog. — po ¡00 kilogr. na ten 
miesiąc 45. żąd., kwiecień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: b. int. Wypowiedziano —,— litrów. Cena
wyp.----- . Na ten miesiąo 34.70- pł. i ofiar., na listopad-
grudzień 34,70—.— plao. i otiarow., na grudzień-styozeń —.— 
płac, i ofr., na styczeń-luty —pł., na lnty-marzec —pła­
cono, na kwiecień-maj 1887 roku 36.20 of. i żąd., na maj-czer­
wiec —.— płao i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09—0.10 marek. — Siano 
2.80—3.20 marek za 50 kilogr. — Słoma 36.00—40.00 marek 
za 609 kilogr.

Notowania komisyi mianowanój przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękn
Kr

7 tO W.
A

średn
Kr

tow. pośled
Kf

towar
A

Rzep.......................
Rzepik zimowy . . 
Rzepik latowy. . ,
Rydz.......................
Siemię lniane
Siemię konopne . .

19
18
20
21
22
16

au
70
50

59

18
.7
19
20 
•20
15

lU
80
50

50
50

tt
16
18
19
18
15

30
80

50

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

w nocy aeszcz i Durziiwo. w nooy aeszcz. °) nosa.
4) Mgła.

O b j aś n i e n i a : Płn. = północ. Płd. = południe. W. = 
wschód. Z. = zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 s= słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Niskie minimum około 730 milimetrów leży nad wscho­

dnią Anglią, sprawiając burzliwe powietrze. W Niemczech jest 
powietrze ciepłe, zmienne, deszczowe przy słabych południo 
wych wiatrach.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Grooh . . .

dobry towar średni towar pośl. towar

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w listopadzie.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

7. po polud. 2 748,5 Płd. bardz. słaby pogoda -f- 12,0
7. wieoz. 9 748,5 Płdn. b. słaby pochmurno -j- 8,4
8. rano 7 750,3 Płd.-zach. słaby pochm. mgła -j- 8,0

Dnia 7 listopada maximum ciepła -j- 12°4 Cels.
Dnia 7 listopada minimum oiepła -j- 4°3 Cels.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Zmienne powietrze przy średnich i ożywionych wiatrach 
od wschodu i południa-zachodu. Temperatura mało zmieniona 
lub nieco zimniejsza.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Austryacltiój kolei państwowej 5-procentowe 

obligacye złote z r. 1874. Przyszłe losowanie odbędzie 
się dnia 1 grudnia. Przed stratą kursową w ilości 10 proc, w 
razie wylosowania zabezpieczyć się można w domu bankowym 
Karola Neuburigera w Berlin ile przy u 1 i o y 
Franouzkiój nr. 13 za opłatą asekuraoyjną w sumie 
fen. od 100 marek.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 8 listopada.
(W.) Poznań, 8 listopada. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: ponuro.
Zyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — otr, 

Na ten miesiąc 122.— ofiarowano, na listopadgrudzień — 
ofiarowano, na grudzień-styezeń — ofiarowano.

Okowita: wyżój.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —— litrów 

na ten mlesiąo 34.90—.— plao., na listopad-grudzień 35.00— 
marek płacono, na styczeń 35.10—marek płacono, na luty 
35.5,)- płacono, na rnarzeo 35.90— płacono, na kwiecień-maj 
36.50 —. plao.

Okowita w miejsou (bez beczki) 34.80 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp ' 0,0( 0. Cena wyp 34.80 marek. Na ten 

miesiąe 34.80- .— płacono, na listopad-grudzień 34.90—.— 
marek płacono, na styozeń 35.10 marek plaoono, na styczeń 
luty marek płacono, na luty-marzec —.— marek płao
na kwiecień-maj 36.60—.— plao.

Wypowiedziano : 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki). 34 60 mr.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 8 listopada. 

4°'o nowe listy zastawne poznańskie 102. 0. 3%% nowe listy
zastawne pozsańskie 99.60 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 103.70. 5% powiatowe obligacye IO2.— 4’/,% powiato­
we obligacye ¡01 5o 3% 0 szląskie listy zastawne 4 7,,
szląskie listy reutowe 103.50 Kwlleoki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry­
tu we 104.00. Poznański bank prowincyonalny 118 09. 4%%
pruska pożyczka u konsolidowana 1 5.50. 3%% premiowana po­
życzka z 1885 3%% obligi diugu państwa 100 60. Starogardzko- 
poznańskiśj kolei żelaznój 10 >.00 Warszawsko - wiedeńskiej 
kolei żelaznój -.98 00. Austryackie noty bankowe 163.00. Au- 
stryaoka renta srebrna 68.20. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjna 57.00. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 60.80. Rosyjskie noty bankowe 193.60 
marek.

najw. 
cena 

Jlp A

najniz. 
oena 

-Afr A
1Ö j 30

najw.
cena

Kr l
najniz.
oena

Kr A

najw. 
oena 

Kr ł-

najniz. 
oena 

Air ł

60
90
40
30

Berlin, 6 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

Pszenica: per 1090 kilogr. Loco b. interesu. Termina 
spok. Wypowiedz. 24,000 centn. Cena wypowiedzialna 148.25 
mrk. Looo 145 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 148.0
marek płacono, dobra żółta ukrzeńska-----marek z kolei
płacono, na ten miesiąo 148.25-148.-148.5 płacono, na listopad- 
grudzień 148.25-148-148.5 marek płacono, na grudzień-styezeń — 
marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —marek plac., 
na kwiecień-maj 156.75-157.25-157 marek płac., na maj-czer­
wiec 158.5-158.75 marek płacono, na ozerwiec-lipiec —.— marek 
płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Looo trud, sprzed. Termina 
stale. Wypowiedz. 5.000 oentn Cena wypowiedz. 128.— ma­
rek. Loco 124—131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki
128 0 marek płac., krajowe piękne----- marek płacono, dobre
129-130 marek z kolei płac., na ten miesiąe .— marek pła­
cono, na listopad-grudzień 127.5-128.-------- marek płacono,
na grudzień-styezeń —.— marek płacono, na kwieeień-maj
1887 roku 130.5131.------ marek płacono, na maj-czerwiec
------.— marek płacono, na czerwiec-lipiec------ .— marek
płacono.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów looo spok., wielki 
i mały 110-185 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Loco bez int Termina słabo. 
Wypowiedziano —.— centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110.0 marek, pomorski średni 122-124 plao., dobry 126-130 pła­
cono, piękny 131-134 płacono, pruski średni 120-124 płacono, 
dobry 125-130 marek płac., piękny 131-135 z kolei płacono, ro­
syjski —.— z kolei płacono, szlązki średni 123.5-125 marek
z kolei płacono, na ten miesiąo —.------marek płaoono, na
listopad grudzień 109.5— marek płacono, na kwieoień-maj
112.5 mr. płac., na maj-ozerwieo—.-----płac., na ozerwieo-
lipiec — m. płac.

Okowita: per 100 litrów a 100% 10,000%. Termina 
wznoszą się. Wyp. 90,000 litr. Cena wypow. 37 0. Ni ten 
miesiąc 36.7-37.4-37 3— marek płaoono, na listopad-grudzień 
3G.7-37.4-37.3 marek plac., na grudzień-styozeń —.— marek 
płacono, na styozeń-luty 1887 roku —.— marek płaoono, na
luty-marzeo---------marek plaoono, na marzec-kwiecień —.—
płacono, na kwiecień-maj 37.9-38.8-38 6 marek płao., na maj­
czerwieo 38.-39.-38.9 — marek plaoono, na czerwieo-lipieo —.— 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 36.—. marek plaoono.

Mąka pszenna nr. 00 22.60-21.— marek, nr. 0 21.-- 
19— nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17,75-17.— marek, nr. 0 i 
1 19.00-17.75 marek per 100 kilogram brutto z mieohem. Nr. 
0 1'/, marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 6 listopada. (Ceny o n k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 19.40—19.70 m.

„ „ rend. 88 proo. 18.40—18,70 m.
Usposobienie: spok.

Mielona ratinada (wł. beezki) . . 24.25—25.25 m.
Miel, cukier pośledni 1 (wł. beozki) 23.50—00.00 m.

Usposobienie: b zmiany.

Kursu telegraficzne.
.SZCZECIN, 8 listopada 1886. 

Kurs z dnia

□ i kwiecień maj 
Zyto bez zm. 
na . ...

Olój rzep, bezzm 
na listop. 
na kwiecień-maj

-1 8 6

163 50 154 —
159 50 159 50
_ _ _ _

125 - 124 -
128 50 128 -

44 ;0 44 5('
45 -- 45 —

Kurs z dnia 
Okowita stale 
w miejscu 
na listop.-grudz. 

<na grudz.-stycz. 
¡na kwiecień-maj 
Rzepik
na...................
Olój skalny . , 
w miejsou , .

8
35 80 
35 70 
35 80 
37 80

35 20 
35 — 
35 10 
37 -

11 10 11 10

Ostatnie wiadomości.
W oddziale 1 klasy III wybrany rajcą miejskim 

Lissner 387 głosami. Nasz kandydat Ant. Pfitzner 
otrzymał 286 głosów a Morał 82.

W oddziale 3 klasy III obrany rajcą miejskim 
Krieger (konserwatysta) 337 głosami. Nasz kandydat 
Cyryl Adamski otrzymał 191 głosów, a Fahle 
(wolnomyślny) 97.

W oddziale 4 klasa III wybrany rajcą miejskim 
Bolesław Leitgeber 329 głosami. Niemieccy kan­
dydaci otrzymali Andersch 132, Herse 150.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Poradzewski z 
Krakowa. Boguliński z żoną, pani Węclewska z córkami 
i Szmyt z Środy. Wrzesiński z żoDą. z Odolanowa. Panna 
Sempińska z Sośnicy. Mierzyński z bratem z Królestwa 
Polskiego. Stachowski z Jarocina. Kensbock z Gr. Klee* 
berg. Kamieński z inowrootawia. Sawicki z Poznania. 
Jarosch z Królewca. Geisler z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Piekowska z Wilki. 
Krzykowski z żoną z Wrocławia. Muller z Szczecina. 
Lambey z Bydgoszczy. Anstatt z Magdeburga. Versten z 
Goudy. Liłdioke z Stolpy.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 7 listopada rano 0,64 metr.

■ H. 7 „ w połud. 0,62 „
„ „ 8 „ rano 0,60 ,

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 8 listopada 1886 roku.

i o w a r
piękny. średni. pośledni.

A .dr A Kr A
Pszenicy szetel po 101» kilo ló 40 lo — »4
Zyta .... n n 12 40 12 20 12 —
Jęczmienia . . n 14 20 12 60 11 —
Owsa Ll 60 10 60 10 30
Grochu do gotow. n n — — — - — —

„ na paszę s « — — — — —
Rzepiku zimowego n n — — — — —
Rzepiu zimowego w n — — — — — —
Rzepiu zimowego n n — — — — — —
Rzepin latowego n — — — — — —
Tatarki .... — — — — — —
Kartofli , . . 2 20 1 80 — —
Wyki .... n
Łubinu żółt. . . — — — — — —

„ niebiesk . n — — — — —
Koniczyny czerw n n — — — — — —

„ białej n nGrochu .... — — — — — —
Fasoli................... K n — — — — — —

Giełda bydgoska, 6 listopada. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenica: b. zm., piękna 145—147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-144 mr. Zyto: stale, wedle gatunku 112-116 mrk.— Ję­
czmień: piękny 125-130 marek, pośledni gatunek 108-123 
marek. — Owies: według gatunku, iooo 105—118 ma­
rek. Grooh: nominał., do gotowania 145-160 marek, na paszó 
130—135 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100% 33.75 marek. — Kurs rubli: 
192.50 marek.

Giełda wrocławska, 6 listopada. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniozyny: czerwone (za 50 kilo) b. zm., 
stare poślednie 33—34 marek, średnie 35—37, piękne 38—40 
bardzo piękne 41—44 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilogrm.) trz. się, 
poślednie 30—38, średnie 40—50, piękne 51—62, bardzo piękne 
63—75 marek.

Żyto (per 20C0 funtów) b. zm. Wypowiedziano----- oent.
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąo 131.00 m, ofiarow.,

BERLIN 8 listopada 1886.
Kurs i dnia 

Pszenica wyżój 
na listop. grudz. 
na kwiecień-maj 
Zyto stałej 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
na maj czerw.
Olój rzep. spok. 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj 
Okowita ust 
w miejsou. 
na ... .

na grudz.stycz. 
na kwiecień maj 
na maj -czei 
Owies 
na paźdz.

8 6

149 75 148 50
158 — 156 75

128 75 12-4 25
131 50 131 -
132 — 31 50

44 80 44 80
4> 80 45 80

36 80 36 -
— — — —
37 50 37 It
— — 37 20
38 70 38 40
39 — 38 70

109 50 109 50

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast

„ 3%% lit zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Ros. poż. aug.187) 
Ros.ziem. list, zas 
Pola. list. zas-i. 5°/< 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%rentazłot 
Aust. ako . e kred 
Austr. frano. kolój 
Lombardy . . . 
Francuzy. . . .

Ofwosnb irlełd> 
Dosyć stale.

(Nadesłano.)

8
106
102
99

104
163
68

193
9ł
96
6)
56
83

461
399
171 50

105 90
102 75
99 50

103 90 
163 40
69 10

193 30
97 50
96 50
60 60
56 —
83 75

463 — 
396 — 
172 50

Haute -N ouveautó
„Violetta.“ if-o

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego^wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Najnowszy gatunek papierosów

..IIMIU"
z munsztukami i bez munsztuków po oenie 2 marki za 100 
sztuk poleoa fabryka B. WeUer w Dreźnie, założona 
w 1864 roku. (14ulj
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Sprostawanie.
W ogłoszeniu naszćm, 
odnosząećm się do wy­
płacania naszyci) kwi­
tów dywidendowych za­
miast „kwity dywiden­
dowe IŚr. 11“ czytać na­
leży (6215
„kwity dywidendowe Nr. 1.“

Cukrownia Kujawy.
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Towarzystwu
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, a 
na wiejskie i po landszafcie. (4141

Wnioski przyjmuje agent generalny
Julian Reicbstein

w Poznaniu, Berlińska ul. Nr. 10, I p

PAPIER FAYARD et BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, irytacyi piersiowych, reu- 
matyzmów, zwlchnień, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

PAPIER RIGOLLOTl
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU
Niezbędny w każdym domu i w podróży.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko
PRAWDZIWY 

opatrzowy podpi­
sem atramentem
CZERWONYM 

jak obok na
ARKUSZACH i na

PUDEŁKACH.

Sprze­
daj e się 

we wszyst­
kich

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY:

24, Avenue Victoria, PARYŻ.

Do nabycia w aptece Dr. Manklewlczn w Pozuaniu.

Od jutra 3 razy dziennic świeste

(32

(6171

ROGALE
nadziewane od 5 fg. do 5 mrk. za sztukę.

A. W. Żuromski,
enkiernia, fabryka karmelków, cukrów i Czekolady. Poznań, naprzeciw 

teatru polskiego.
Filia: Wrocławska ulica Nr. 25.

Aksamity i plusze na suknie i okrycia.
Wielki wybór nowości w materyach jedwabnych i 

wełnianych na gnknie.
Okrycia damskie wszelkiego rodzaju i go- 
towe poszycia na futra. \
Płótna, stołowizna. i artykuły ne- 
gliżowe.
Koszule płócienne i szyrtyngowe 
Kobierce kościelne i salo 
nowe, chodniki
Materye meblowe 
Firanki białe 
kolorowe.

Garnitury do jedwabnych i wełnianych materyi.

atenta na wynalazki
w Europie i Ameryce

wyrabia i sprzed aje

Gerard Wacław Nawrocki
(Warszawianin), inżynier i adwokat patentów.

Właściciel firmy:

J. Brandt & G. W. v. Nawrocki
W BKRIIN1E,

Friedrichstrasse Nr. 78 (dom „Germania“)
róg Francóaische Strasse. (361)■O Pierwsze hióro patentów od r. J873 egzystuje. 

Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze i elektryczne.

Czerwonego Krzyża.
Ciągnienie dnia 22 i 23 listopada. 
Tylko wygrane w gotówce, płatne

natychmiast bez jakichbądź potrąceń. 
Główne wygrane M. 150,0 0, 75,000,

30,000, 20 000, 10,000 itd. Najniższa 
wygrana wynosi M. 50. (6016

Qryg.losypo5'|4ffi.
Części losów: V, M. 3. ’/4 l’/2 M„ 
za porto i listy wygr. 25 fen., sprze- 
daje i rozsyła o ile starczą zapasy

I. Juliusburger.
Wrocław, nene Graupenstr. Nr. 2.

Mieszkam przy (6163

ul. Szewskiej 12.

Biesiadowski,
komornik sądowy.

znajdą dyskretne urn e- 
szczenie u owdowiałej 
akuszerki (6024SCHINDLE«,

Wrocław, Vorwerkstr. Nr. 44 pt.

DAMY

Kadlauera
Czerwona Apteka

w Poznaniu.
poleca prawdziwy (2953

Proszek dalmatyński
na robactwo! 

czysty pod gwaraneją, juk 
najczęściej melony, nad­
zwyczaj skuteczny, do rozró­
żniania z t. zw. perskim proszkiem 
ua robactwo, który bywa mniej 
lub więcej fałszowany i któ 
ry wcale nie skutkuje. Dostarczam 
funt prawdziwego proszku 
dalmatyńskicgo po 2 M. 50 fen. 
nadto w puszkach blaszanych po 25 fn. 
i po 50 fen. w puszkach z p -zyrządem 
do rozpraszania. Polecam także pro­
szek na mole, który się kładzie 
w fałdy sukien i mebli, tuzin po 60 
len. Spryt na mole butelkę po 
1 marce. Kadlauera Czerwo­
na Apteka w Poznaniu.

Jąkanie.
W pierwszych dniach listopada br. 

rozpocznę w Poznaniu 2-tygo- 
dniowy kurs dla jąkających 
się. Skutki są powszechnie 
znane w Niemczech. Prospe­
kty bezpłatnie. O wczesne zgłosze­
nia prosi Presting, właśc ciel in­
stytutu leczniczego dla jąkających się 
w Berlinie, obecnie w Wystruciu „Dpu- 
tsches Haus.“ (6102

Cierpienia brzuszne,
Choroby płciowe, skutki zarazy 
i ocanii, słaoości męzkie. npławy, po- 
llucye, alącą urynę, mokrzenle, 
nrynę krwawą, cierpienia pę­
cherza 1 nerek, leczę iistowme 
według najnowszej scipntyficznój me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty oa życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.j

Dr. Wester oth.
Basel -Binningen (w Szwajcaryl).

Technicum Mittweida
_____— Sachsen. —
Maschinen-Ingenieur-Schule I 

Werkmeister - Schule.

Borówki smaż, w cu­
krze, magd, kapustę, 
śliwki franc.i tur., powi­
dła, włoskie prunele, 
grzyby, kasztany, sago 
prawdz. makaron wło­
ski, ser parmezan., ozór 
wędź, w puszk. w przed, 
gatunku poleca (6172J. U. Leitgeber, 

róg Garbar i Wodnej ul.
■ySM."». »tat« ^2®. ¿Kik

j Z powodu zwinięcia mego handlu O
• całkowita wyprzedaż §
W płócien, gotowej i stołowój bielizny, firanek, w 

haftów, koronek i towarów białych, po zna-
sfe-, rznie zniżonych cenach. $

• W, JSB2YEIEWIC2 “
przy ulicy Wilhelmowskićj Wr. 5.

•®t»ttt»eee»fteeeei<K»a

Nloj zakład zegarmistrzowski
znajduje się obecnie na

plac« WilhelmowsKim 3
w dawniejszym „Hótel du Nord.“

Polecam największy wybór (3947

zegarków i łańcuszków
z najlepszych fabryk, po cenach umiarkowanych. Porę­
czenie kilkoletnie, Sortymenta zegarków i łańcuszków 
do wyboru wysełam chętnie (3947

L. Marchlewski,
zegarmistrz, były długoletni zarządca składu 

G. Hubnera.

mięsny
do polepszenia smaku zup, 

podlew, Jarzyn;

KOND. BULION MIĘSNY

^Ekstrakt

do natychmiastowego przygotowania pożywnego, 
doskonałego rosołu mięsnego bez żadnych dodatków

)1OI1 niieSUy 8maCiny ■ łatwo się asymilnjący gro 
t dek pożywny 1 wzmacnia­

jący dla cierpiący eh na żołądek, osłabionych i rekon­
walescentów. (6162

IMF Żądać należy prawdziwych preparatów mięsnych Kemtłierich’a 
Sprzedaż hurtowna u korrespondenta „Spółki Kemmerich“ 

Erieh’a Schneider w Lignicy.
., Hiejsca sprzedaży u pp.: W Becker a, O. C. Burde’go, I. Nowakow 

ski ego, E. Brecht’a Wwt, B. Salomona, Alfonsa Frenndlich’a, W. F. Meye 
ra i Spł. i Jakóba Appel’a.

Ponieważ z wielu stron dochodzą 
nos skargi, iż w składach piwa, inne pi­
wa poznańskie sprzedawane bywają ja- 
ko kobylepolskie, prosimy przeto Sza­
nowną Publiczność miasta Poznania i 
okolicy na to zwracać uwagę, że Jeżeli 
piwo takie okaże się podejrzanem, ze- 
chciała nam przesłać próbę takowego, 
a naszćm staraniem będzie dojść praw­
dy i winnego pociągnąć do odpowie­
dzialności. (6214

Z szacunkiem

Dla właścicieli dachów pokrytych papą.
Ą6y stare, nszkedzone dachy p.-kryte papą, kompletnie nieprze- 

ciekalnie i trwale naprawić, jest jedynym pewnym środkiem do pokrycia 
tychże Lindenberga „preparowana asfaltowa papa lgnąca.1'

Są to podwójne lezące dachy, które p«pą przewyższa 
ją przy lekkiej konstrukcyi dachów wszelkie inne rodzaje i okrycia 
dachów. Bros ury bezpłatne. Najlepsze uznania. Zastępstwa w wszy­
stkich wielkich miastach; w Poznaniu reprezentant mój p Ig. Małe­
cki, W. Garbary 47. ma wszelkie towary na składzie i podejmuje rów­
nież wszystkie dachowe roboty.

IiiiiHi ik liiiidenhcrg w Szczecinie,
1855 fabryka azfaltp, papy i cementn drzewnego.

cooooooooooooooooooooo
§ Młody przedsiębiorca §

poszukuje dostawców na 6
masłu, jaja, wszelką O

zwierzynę, drób bity i wędliny. §
Szanowni posiedziciele ziemscy, którzy zechcą 

__ powyższe artykuły w każdej ilości za gotówkę Q

§ stale dostarczać, zechcą łaskawie przesłać oferty 0 
swoje pod adresem : (6006 Q

2 Tabeus^ (ląsiotowskt & W. Zimmermann, q 
I Berlin, N. Marienstr. Nr. 15.

lOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

oo
□oooo□

8
W piątek, dnia 12 bm. spro­

wadzę znowu rannym pociągiem 
wielki transport świeżo dojnych

z łęgu noteckiego wraz z cielętami
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. 62i6

J. Klahoy, dostawca bydła.
V. Pluciński

/ ‘ siodlarz 
w Poznaniu,

)n. M a rei n Nie. 1
poleca swoją fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szoryf chomąta roz 
maitego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie i damskie ¿cz a.
4683) prakijSzpicrózgi, bicze paro 

i czterokonne, francuskie 
kufry dla dam, również rę­
czne, torebki damskie, port­
monetki, torby szkólne dla 
chłopców i dziewcząt, szel­
ki , przybory myśliwskie 
oraz wszelkie artykuły do 
konnćj i powozowój jazdy, 
Ceny nader nizkle.

1O© topoli dość grubych i słabszych,
50 brzóz, grubych i przydatnych dla stelmachów i 
30 osillą wszystko stojące, (6170

będą sprzedawane dnia 16 i 17 listopada przez publi­
czną licytacyą w Wierzycach pod Chwałkowem 
(Weissenburg), Pobiedziska (Pudewitz) powiat gnie­
źnieński.

Nakładem i drukiem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Wschowskie kiełbaski
rozsyła -codziennie świeże za zaliczką 
lnb nadesłaniem pieniędzy

Józef Porada
w Wschowie. (5311

taeń
z wiadomościami
Cyanera znajdzie w

03

handlu
czcnie.

zaraz "»yo»
wntiesz.

(62U

Urządzenia
kąpielowe
z przyrządem do opatii, 
najnowszej konstrukcyi poleca
po 90 marek
Maurycy Brandt,

Poznań,
tylko na Nowej ul. Nr. 4.

A. Cichowicz,

Poszukuję dzierżawy

32 lnt mający, ka. 
„ tolik, kawaler, Po

święcający się z zamiłowaniem 
zawodowi swemu, bardzo pilny i 
oględny, zawsze trzeźwy, rzetelny 
i uczciwy, obeznany z tuczem by 
dła i uprawą buraków, poszukuj» 
od 1 stycznia lub zaraz stałego 
miejsca jako rządzca, ażeby 
módz ożenić się. Kaucyą może 
złożyć. Łask, oferty pod A. B
10. poste rest. Liiben, Westpr

6096

gdzieby można mieć zarazem 
wyszynk w ożywionem mieście 
Księstwa Poznańskiego zaraz 
lub od 1 stycznia r. p. Bliż­
szych wiadomości udzieli Eksp. 
Dzień. Pozn. pod 6164.

Wyorywacze
do buraków 5305

do zaprzęga konnego pod gwatancyą 
praktyczuości i użyteczności w obe­
cnych stosunkach ziemi polecają

Bracia Lesssr w Poznaniu,
Mała Rycerska ul. Nr. 4.

Kartofle fabryczne
■ id wszYsuicti przystanków dr^gi że­
laznej kupuje i prosi o oferty z 
wdaniem c ny (51E6
Herman Elłseles w Poznaniu, 

Wilhelmowska ul. Nr. 25. 
Handel zboża, ziemiopłodów i nasion, 

easport kartofli.
Oryginalnego angielskiego (6161

bydłai do chowu,
najlepszej; rasy mlekodajnej Niemiec, 
dtgtarczam z urzędowemi poświadczę 
niami pochodzenia po cenach przystęp 
pnych, tanich i odpowiednich do czasu 
frauko, do każdój stacyi granicznej. 
Szczególnie polecam z powodu mniej­
szych wykładów i tańszego transportu 
cielaki 6—8 miesięcy stare, ¿przy do- 
stawach od 20 sztuk.
H. Kfthler, Jagerslust bei Flens 

bura i rovioz Schleswig - Holstein.

200 pięknych macior
Rambonilletów
dwu- i trzyletnich do chowu na 
sprzedaż w Zielnikach p 
Środą. (6111

PAPUGI
gadające, zblone i szare, ma tanio do 
sprzedania żeglarz, na W. Garbaracb 
pod Czarnym O łem. (6211

Pot\z-bne zaraz: do Rosji nau- 
ezyclęlka egzam., wysok - muzyk., 
wład. grunt, jęz. francuzkim, angiel­
skim, niemieckim i posiad, chlubne 
świad. na peosyą 800 rubli. (6218 
do hróljPolsk. bl sko granicy nancty 
cielka Polka, egsam., muzyk., 
posiad grunt, język franc., niem., na 
pensyą 300 rubli,¡do familii izraelickiej. 
P. Teyssandier. 8 Wielkie Garbary.

Ludzi wszelkich zawo­
dów, płci obojga, poleca 
od każdego czasu, a mia­
nowicie od 1 stycznia, w 
wielkim wyborze, i to li 
tylko prywatnie dobrze 
poleconych, (6169
Centralne biuro zleceń F. A. Drwę- 
skiego, istniejące już od 1876 r. w

Poznaniu (Wiihpimowska ul. 11.»
Une jeune In-titutric.: 

Française, catholique, un peu mu­
sicienne, diplômée, posséutnt à fond 
¡’allemand, enseignant le dessin, l’a­
quarelle, la peinture à l’huile et sur 
porcelaine, désire se| placer pour .450 
marcs et 60 m. de voyage.

Rodowita Francuzka 
w wieku 26 lat, egzam , niemuzyb., 
poszukuje posady jako guwernantka 
oa pensyą 400 marek. Zwrotu kosztów 
podróży z Francji nie wymaga. (6220 
P. Teyssandier, Wi»lkie Garbary, 8.

Młody człowiek
z chlubnemi św adectwami, przyjemnéj 

owierzchowności,| obznzjmiony ap«- 
cyblnie z bielizną damską i męz- 
ką, zdający języjt francuski i niemie­
cki, może znaleźć miejsce na do­
brych warunkach w każdym czasie 
w pierwszorzędnym składzie płó­
tna i białych towarów, egzystują­
cym w Warszawie. Of°rty nadsyłać 
należy do binra ogłoszeń pp. Rajch- 
manu & Frendlera w Warszawie.
Sanatorska 26, pod lit. R. R. (6166

Xł Potrzebny jest Ä

¡ o ij mil u if. 1
/trt wnaiollrn n Cdo majątku o 6 godzin od 
Warszawy odległego. Pen- aW 
sya rs. 150 utrzyma- W 
nie na stole lnb ordy- C. 

. nary i. Listy z kopiami 
’ świadectw adresować* do 
i zarządu dóbr Fidor 
przez Warszawę, Koń 
skie w Fidorze. Tyl­
ko wiarogodne i długoletnie 
świadectwa będą uwzględnione. Vk

Od Nowego Roku polecam 
sumiennie chlebodawcom dobre, 
go, pracowitego i trzeźwego

kawalera, który szczególnie w 
pracach szkółkowych u mnie na­
był wiele biegłości. (6167
A. Żmudziński w Gołańczy
dawniejszy właściciel szkółek drze»

Poszukują umieszczenia
Nauczycielka,

egzaminowana, muzykalna, wycho. 
„ana w Paryżu, mająca pm. 
tóm ki ka lat praktyki.

Nauczycielka, 
w średnim wieku, egzaminowana, » 
wyższym stopniu 11111». 
kolną.

Nauczycielka,
egzaminowana, średnio muzykalna, i 
bardzo skromnemi wymaganiami.

Ciorzelnłk, kawaler,
w Średnim wieku z jak najlepszemi te. 
komendseyaroi. (6088

Ekonom, kawaler, 
r. Świadectwem z 7-letniego pobytu, 
w miejscu które opuścił z powodu sprze­
daży majątku.

R. M. Koczorowski, 
Podgórna ul 7,

z dobrćj famili, zna 
UdyUO jąCa się dokładni 
na gospodarstwie kooiecćm, chcia 
łaby przyjąć miejsce gospody 
ni. Łask. of. uprasza się nt 
des lać pod lit. E. S. 333 Gniezn 
poste rest. (609

Urzęduik gospodarczy
mający po| za sobą kilkoletenią p: 
ktykę, dobre świadectwa i rekoment 
cje oziedziców poszukuje miejsca i 
raz lub od 1 stycznia. Łaskawe 
o. »dr. S. R. post. rest. Gąsaw«. (61

Uczony kupiec, obezna­
ny z wszystkiemi gałęziami kn- 
piectwa, poszukuje miejsca jako 
kasyer, buchhalter lob 
dysponent. Adres wskaże 
Eksp Dz. Pozu. p. Nr. 0616.

Urzędnik gospodarczy,
w średnich latach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne świadect., z wy­
kształceniem gimnazyaleem, znający 
dokładnie swój fach, szuka zaraz lnb 
od 1 października umieszczenia. Bliż­
sza wiad ¡mość w Eksp. Dzień. Pozn, 
pod Nr. 5156.
gPwazukują umieszczenia:
nauczyciel domowy, muzykalny, zdol­
ny przysposobić ucznia do IV. klaty 
gimn. na pensyą bardzo umiarkowali?. 
Urzędnik gospodarczy z kaucyą 500 
M. p-.sarz gosp., kucharz dobrze po- 
l-cony i lelka osób do zarządu domu 
znających dobrze kuchnią. (6119 
AGENCYA FONTOWICZA.

Dziś we wtorek

świeże kiszki
z kapustą

V. Sobecki,
Zamkowa ul. 4.

Towarz. byłychn czniów
szkoły średniej.

W poniedziałek dnia 8 bm-0 
godzinie 81/» wieczorem w lokalu 
towarzystwa: odczyt „Poda* 
ule o Fauście i Faust 
Goethego.“ (62»

B. Heilbronn’»
Teatr Ludowy*

Występ sławnego na osły 
trio 8kładsjącfgo się z dwóch dato 
1 pana jako też występ Miss Saliny, 
pierwszej atletki w’Europie, akrobsy 
ki M gg Zeforyi, ksrła-komika H. 
sen i wiedeńskićj śpiewaczki ”¡““2 
panny Seidl. f6b!U
_________ dyrekcya*
TEATR WIKTORYI!

wielki wieczór
lipskiego kwartetu A

i śpiewaków Bncertowjcli I
? pp. Hanke, Kluge, Krugler, Pm; g, 

ther, Manfred, Winter, Freyeri - 
Zimmermann. (5863 f>

Otwarcie kasy w dniach po- ¡g 
wszednich o godzinie 7;mćj, po- »
czątek koncertu o godzinie 8-ej.

I W niedzielę otwarcie kasy o go­
dzinie 6, a początek koncertu o 
godz. 7. Sprzedaż poprzedoia 
na krzesła po 50 fen. w miej­
scach oznaczonych na afiszach, 
-n___ i.__ _ X* n/rShl.
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